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POLSKA WALCZĄCA 


ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE 


FIGHTING POLAND 


Wychodzi zi co tydzie 


PRZYSPOSOBIENIE .. 


Artykuł ten jest zwiazany myślowo 
z rozważaniami na temat zadań emi- 
gracji („Kraj i emigracja w nr. 19 
„Polski Walczącej”). Obowiazki te 
mogą być spełnione przez nas tylko 
wówczas, gdy zdobedziemy samodziel- 
ny byt i wpływy na Spey zmn 210 
zaś zależą, od należytego ..DrZYSDOSU- 
bienia”. 


Dużo się mówi dzisiaj — a może 
mniej robi, aniżeli należało — dla 
przysposobienia naszego społeczeń- 
stwa. do pracy i życia na obczyźnie. 
Zagadnienie jest aktualne przede 
wszystkim dla  zdemobilizowanych 
wojskowych, gdyż w czasie długiej 
wojny byli oni szkoleni i wykony- 
wali eo innego niż to, có jest po- 
trzebne dla życia pokojowego. W 
czasie pokoju tylko mała część woj- 
skowych może znaleźć zatrudnienie 
w swym fachu — jako instruktorzy ; 
inni muszą wrócić do zajęć przed- 
wojennych, lub zdobyć nowe zajęcia. 
Po smutnych doświadczeniach pier- 
wszej wojny światowej wszystkie nie- 
mal siły zbrojne , mając na wzglę- 
dzie -piętrzące się trudności gospo- 
darcze i katastrofalne skutki bez 
robocia okresu powojennegó, zwró- | 
ciły baczną uwagę na szkolenie za 
wodowe młodzieży już w wojsku i 
po demobilizacji przez organizowa» 
nie szkolnictwa zawodowego i przez | 
wydawnictwa. 


I chociaż po ostatniej wojnie 
wbrew twierdzeniom wielu teorety- 
ków nauk ekonomicznych, wszędzie | 
odczuwa się ogromny brak rąk ro- | 
boczych, sprawa przysposobienia na- 
brała tym większego znaczenia, że | 
chodzi o masową odbudowę znisz 
czeń wojennych, wypełnienie luk- i 
potrzeb życia większości krajów 
świata, wyrównanie poziomu dóbr, 
a może przygotowanie zapasów dla 
przyszłego okresu =- niepewności. 


Dla nas Polaków sprawa przyspo- 
sobienią jest chyba najbardziej ak- | 
tualna — nie tylko dlatego, że Kraj 
nasz jest stosunkowo! najbardziej 
zniszczony na świecie, a straty w 
ludziach, -zwłaszcza wi inteligencji 
= najw iększe: pozostając na ob-' 
czyźnie musimy przysposabiać się do 
życia w obcym środowisku. Języ k, 
warunki pracy, psychologia otocze- | 
nia — całe życie jest inne zarówno 
dla byłych wojskow; ych, jak dla osób 
Cyw ilnych. Prócz tego abe poko- 
nywać takie przeszkody, których 
rdzenni mieszkańcy tego kraju nie 


| są objęte statutem 
| nym realnvm programem prz 
| bienia, 


znają, a nawet nie rozumie bu- 


Gdy w Katedrze Westminster- 
skiej, 10 lipca 1947, naprzeciw 
wielkiego ołtarza, stanął długi 
reg pocztów i wzniósł w górę, a 
przy Kwangelii pochylił, 28 sztan- 
darów Polskich Sił Zbrojnych na 
Obczyźnie, w przestrzeni między 
zachwytem oczu a przykuwającą je 
dostojnością barw i błysków tych 
zmaków gnących kolana i pochyla- 
jących głowy w pokłonie, jęły 
snuć i migotać krajobrazy. 

Nie mieściły kościele, 
bijały ściany i okna, rozpierz- 
chały daleko, dale były 
tam pola, lasy, rzeki, ziemia i pod- 
ziemie Polski, były długie szlaki 
żołnierskiej doli 7 zesłanią na wschód 
i przedzierania się na zachód, były 
śnieżne fiordy Norwegii, wiosenna 
zieleń Wrancji, pustynia Afryki, 


SZe- 


się 
się prze- 
jego 


się bo 
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dować wszystko od nowa, nieraz w 
starszym wieku i nie pierwszy raz 
w życiu. 

dlatego zwłaszcza dla nas przy- 
sposobienie do życia cywilnego nie jest 
tylko przeszkoleniem zawodowym, 
jak to przyjęto powszechnie uważać. 
Utożsamianie tych dwóch pojęć jest 
błędem, powodującym wiele nieporo- 
zumień i wręcz fatalne skutki. Bo 
zważmy tylko, ile elementów ta 
utarta formułką zawiera; gorzej —- 
ile kryje niewiadomych. Gdy chce- 
my „przysposabiać”” to trzeba 
przede wszystkim wiedzieć : 


—- kogo — czyli wiek, 
potrzebna ilość; 

to znaczy: w jakim 
warunkach i możliwoś- 


poziom, 


— qadzie — 
środowisku, 
ciach; 

— do czego a 
do jakiego fachu, 
jakiego kraju. 

Przysposabiać — to nie tylko dać 
byle jaki fach w rękę, ale umożli- 
wić znalezienie pracy odpowiadają l- 
cej zdobytym umieję tnościom, ale 


więc nie tylko : 
ale również: dla 


| również zapewnić znajomość języka 
|i warunków ż; 


ia 
kraju, na koniec 
wiający dalsze szanse. 

Wszystkie te momenty w zasadzie 
PKPR — jedy- 
Sposo- 
jaki dotąd w tej skali jest] ^ 
dla nas dostępny. Trudno się dzi- 
wić, że ułożony pod kątem widzeni: 
interesów brytyjskich uwzględnia 


w przybranym 
start, umożli- 


| tylko część interesów polskich, więc 


np. : 

— nie dotyczy całości uchodźstwa 
polskiego, 

— kładzie nacisk na przygotowa- 
nie takich kadr roboczych, jakie s 
potrzebne na wyspie, wode wszy- 
stkim dla górnictwa i rolnictwa, 

— ogranicza okres i poziom. szko- 
lenia zawodowego do potrzeb wła- 
snego rynku pracy, rezerwując pier- 


| wszeństwo dla swoich obywateli, 


— wprowadza pośredni: przymus 
zapisów do Korpusu i przyjęc ia tych 
warunków. — bez podania innyc! 
określonych możliwości. 

N adpr odukcja niewykwalifikowa- 
nej inteligencji, a nawet własny 
specjalistów jest powszechnym obja- 
wem we wszystkich krajach Europy 
zachodniej i środkowej. Wówczas 
gdy w W. Brytanii po wojnie „,de- 
yaluacja” pracowników umysłowych 


Włoch, były 1 
'e ręce ku uwolnieniu wsie 
miasta Normandii, Belgii, Holandii, 
był szum mórz dalekich i bezmiar 

przestworzy wysokich. 


i niziny 


A za chwilę mówił ed ołtarza ks. 
Kardynał Griffin : 

„Dziś widzimy 
bohaterskich 
którzy przebyli 
ie, włoskie i 
E oświęcen te 


sobą tych 
żołnierzy polskich, 

walki r ykań- 
zachodnio = £wr'ope] J= 
bohaterstwo i 
ofiary ich zachowamy we wiecznej 
i wdzięcznej pamięci, Walczyli « 
Polski i o wspólną sprłuwę. 
poswię 

Świał 


prz ed 


te. 


wolność 
Naród polski ich ofiarami 
zasłużył na 
swej strony 
by Polska. tę wolność 


ceniami wolność 
zrobić co 


otrzy 


powinie n ze 
ti 
mata’ 


zeba, 


ZAGUBIENI 


zem, 


Na łonie 


załam 


przeoranych 
ujir 
Boga cień. 


Trwoga zaczął falować 


i łan zboża 
i las pokrywający stoki gór 
potoki 


pianą 


+ huczeć poczęły 


i bryzgać białą 


dokoła. 


Poszłam cieniem. 


Brzóz 


Za 


gałęzie wiotkie chwały 


splotły 
pod 


wolne 


znaki, 


nım 


ptaki. 


a pochowały 


I opuściłam swoją ztemię, 


ù czekam — 


każi 


zbiorę-przy jednym. ołtarzu 


gdzie e los pójść 
gdy 
zagubionych. 
Blankem Hein 


45 (obóz jeńców) 


WANDA BEREZOWSKA 


| 
| 
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jest zjawiskiem częstym, nie uważa- 
nym zresztą wcale za dyskwalıfika- 
cję (nawet wyżsi oficerowie po de- 
mobilizowaniu stają się zarządzają: 
cymi w hotelach lub właścicielami 
u nas w Kraju 
ubytek inteligencji grozi katastrofą 
społeczną, a los pozostałych resztek 
jest niepewny. Zachodzi konieczność 
forsownego jej uzupełnienia przeda 
wszy stkim naukowcami i fachowca- 
mi; nasza przyszłość zależeć naweż 
może od ich rezerw, jakie zdołamy 
wykształcić na obczyźnie, w oparciu 
o Zachód. 


Nie jest krzywdą osobistą ani też 
upokorzeniem czasowe obniże- 
nie poziomu pracy i życia: prakty- 
w obranym zawodzie, poznanie 
języka i warunków otoczenią są na- 
wet konieczne dla zdobycia samo- 
dzielności gospodarczej ; chodzi o 
dalsze możliwości rozwojowe, zdoby- 
cie środków i stosunków, nagroma- 
dzenie zasobu umiejętności dla przy- 
szłej pracy w Kraju, dla siebie lub 
tych, którym się swój dorobek prze- 
każe. 


ka 


Stąd rozbieżność założeń i źródło 
żalów, często słusznych, choć nie za- 
wsze uzasadnionych. Należy walczyć 
o urzeczywistnienie polskich postu- 
latów, ale w ydaje się, że jedynic 
prz żeprowadz enie własnego programu 
zapewnić może osiągnięcie naszych 
zadań. 


Zdajemy sobie w pełni sprawę z 
trudności, jakie stoją na tej dro- 
dze: rozproszenie emigracji nie 
tylko w: znaczeniu fizycznym, ale 1 
moralnym ; własna bezradność i i obce 
siły, działające przeciw nam; ogra- 
niczony zakres. decyzji i wykonania ; 
brak środków materialnych. Jednak 
program własny może i musi być 
wykonany; chociaż skromny, ale 
realny ; chociaż uzupełnienie progra- 


mu PKPR. 


Jako przykłady osiągalnych pozy- 


cji takiego programu można wymie- | 


nić między 

1. [Tworzenie zespołów rzemieślni- 
czych, nawet z rodzinami, w ópar- 
ciu o własne narzędzia pracy i wła- 
snych instruktorów w ramach obo 
zów lub różnych komórek organiza- 
cji społecznych. Zakupione narzędzia 
stałyby się podstawą samodzielnej 
wytwórczości tych zespołów po po- 
wrocie do Kraju lub na osiedleniu. 


inny mi: 


Wkrótce potem poczty sztandaro- 
rozstawiły się rzędem przed 
Instytutu. Historycznego 
im. Gen. Sikorskiego, na tle Hyde- 
Parku, a gen. Anders, wraz z gen. 
Kopańskim i gen. Bohusz-Szyszko, 
oddawał ukłon żołnierski każdemu 
kolejno  sztandarowi przy  dźwię- 
kach: Jeszcze Polska nie zginęła. 


we 
siedzibą 


za pocztem wnosił następ- 
nie swój sztandar do Sali Rycer- 
skiej Instytutu, tak nazwanej od 
chwili umieszczenia w niej. sztan- 
darów, a już najpiękniej ozdobio- 
nej rozpostartym n,a ścianie długim 
pasmem spłowiawej flagi, którą zdo- 
bywcy zatknęli na gruzach klaszto- 
ru’ Monte Cassino i której zc 
wówczas rozpowszechnione było ja 
świat rozległy. 


Poczt 


k 


Po wręczeniu, w obecności 
Bór-Komorowskiego, gen. Kukiela, 
kilkku przedstawicieli Dowództwa 
Polskich Sił Zbrojnych i przedsta- 
wiciei trzech broni brytyjskich, 
kolejno wywoływanym dowódcom 
oddziałów poświadczeń odbioru ka- 
żdego sztandaru przez Instytut, 
ręcznie wykonanych przez prof. W. 
Jastrzębowskiego, a podpisanych 
przez przewodniczącego Rady Lorda 
Elgina i przewodniczącego Zarządu 
prof. Strońskiego, gen. Anders w 
zwięzłym przemówieniu, którego 
każde słowo padało celnie, rzekł” 
m.in. : . 


gen. 


„Nzłandary te 
nierską, wiodły nas. one od zwy- 
cięstwa do zwycięstwa. Na sztan- 
dary te złożyliśmy przysięgę wier- 


żoł- 


są świętością 


Zakładanie dochodowych 
sztatów szkolnych lub naprawczych 
w najróżnorodniejszych dziedzinach, 
spółdzielni pracy itp., skupiających 
TCZDToszo dotąd siły robocze 
środki. 

Zorganizowanie instytucji kre- 
dzić wych dla popierania przedsię- 
biorczości pols skiej. 

4. Uruchomienie na 
handlowych, przy pomocy 
społecznych, 
tornatów 
ziedbane w 
tutaj. 

5. 
diów 


9 


war- 


ne 


zasadach 
instytucji 
średnich szkół oraz in- 
dla zawodów, które są za- 
Kraju, a poszukiwane 


Uporządkowanie sprawy stu- 
akademickich dla młodzieży 
która nie może się dostać lub utrzy- 
mać na uczeiniach obcych, poza 
Niemcami i W. Brytanią, gdzie mo- 
żliwości pracy są ograniczone. 
Rzecz oczywista, że program wi- 
nien uwzględniać zróżniczkowanie 
waruaków i kolejność potrzeb wszy- 
stkich — a przede wszystkim naj- 
większych skupisk naszego uchodź 
stwa, oprzeć się na określonych za- 
łożeniach osiedleńczych i realnych 
żliwościach finansowych. Tam 
gdzie brak dostatecznych danych 
należałoby przyjąć kiika wariantów. 
Na podstawie Komisji Przygoto- 
wawczej TRO z maja 1937 na 
ogólną ilość 1.381.000 uchodźców wo 
ych jest 412.000 obywateli pol 
skich. Znajdują się oni głównie: 
w Niemczech : 
w strefie amerykańskiej 
w- strefie brytyjskiej 
w strefie francuskiej 
Austrii : 
na Środkowym Wschodzie 
Statystyki brytyjskie podają, że w 
W. Brytanii znajduje się po obli- 
czeniu -oczekujących na repatriację 
= AA wojskowych i rodzin. około 
116.000, niezależnie od ludności cy- 
ne 
Istnieje cały szereg innych, już 
zatrudnionych ośrodków polskich 
nie są one jednak tak liczne, zre- 
sztą dane ilościowe zmieniają się z 
dnia na dzień w związku z nowym 
okresem repatriacji i nasilenia re- 
krutaeji osiedleńczej. Brak skonkre- 
tyzowanego planu a przede wszys 
kim jednolitej 


189.000 
127.000 
21.000 
380.000 
46.000 


organizacji kierowni 
czej wzmaga „dziką emigrację”; lu- 
dzie zmuszeni są sami myśleć o so- 
bie, rozpraszają się po świecie coraz 


PO Z O ZZA ST 


tchu wałczyć 
swym sercu 
Na sztan- 
widnieje napis 
Ojczyzna” i wize- 
Marii Panny 


ności: do ostatniego 
o Polskę, taką jaką w 
nosi każdy prawy Polak. 
darach na ych 

„Bóg, Honor i 
runek Najświętszej 
z Jasnej Góry-i Ostrej Bramy. 
Upamiętnione tam nazwy na- 
szych pól bitewnych a także nazwy 
miast tak drogich wszystkim Pola- 
kom, jak: Warszawa i Lwów, Po- 
znań i Wilno” : 


Lord Elgin of Kinkardine, prze- 
wedniczący Rady Instytutu, wspo- 
minając czyny wojenne poszczegól- 
nych broni i jednostek, których 
sztandary złożono w- Instytucie, 
oświadczył : 


SQ 


Czekamy chwili, 
właściwe 


gdy zmajdą one 


swe miejsce w Polsceą by 


| 
| 


0 CYWILA” 


bardziej, rezygnują z odleglejszych, 
niejasnych możliwości na rzecz gor- 
szych bliższych. Wyjeżdżają aktyw- 
niejsi, pozostaje coraz bierniejsza 
masą. Możności przysposobienia sta- 
ja się coraz mniejsze lub bardziej 
teoretyczne. 


Przeżywamy okres może najcięższy 
— bolesnej likwidacji naszych Sił 
Zbrojnych, decydowanie się losu na- 
szego uchodźstwa przymusowego, 
krystalizowanie się podstaw gospo- 
darczych a nawet politycznych dal- 
szego bytu emigracji, Nie należy 
popełniać dawnych błędów : ,,prze- 
jedliśmy” kilka lat i znaczną część 
posiadanych zasobów; można było 
zainwestować posiądane rezerwy -pie- 
niężne w taki sposób, aby zabez- 
pieczyć dalszą pracę instytucji i or- 

ganizacji społecznych oraz stworzyć 
większę ośrodki zatrudnienia, przez 
zorganizowanie własnych źródeł do- 
chodowych (instytucje kredytowe, 
kupno nieruchomości, założenie 
przedsiębiorstw). 

Osiągnięta w ten sposób samowy- 
starczalność gospodarcza i pomno- 
żenie środków pozwoliłoby na pogłę- 
bienie przysposobienia i rozszerze- 
nie opieki społecznej, a co najważ- 
niejsze — na aktywniejsze i samo- 
dzielne wy pełnienie zadań społecz- 
nych emigracji. Dotychczasowe po- 
czyńania w tej dziedzinie nie są 
dostateczne, gdyż konsumujemy za- 
soby, rozpraszamy siły, a więc tra- 
cimy resztki swej niezależności. 

A jednak i teraz jeszcze można 
pokierować celowo resztkami zaso- 
bów, o ile wszystkie czynniki urzę- 
dowe oraz instytucje społeczne po- 
łączą swe wysiłki (fuzje pokrewnych 
organizacji, kupno wspólnych do- 
mów, oszczędną gospodarka finan- 
sowa, oparcie budżetów na realnych 
źródłach dochodowych). 

Dla racjonalnego rozwiązania tych 
problemów należałoby się zdobyć na 

Sadnoliką organizację całego uchodź- 
stwa: w obliczu ogólnego zagroże- 
nia, wśród obcych — całe społeczeń- 
stwo, niezależnie od poglądów poli- 
tycznych i zróżniczkowania organi- 
zacyjnego, winno się zdobyć na 
wspólny plan działania. $ 
Stowarzy szenie Polskich Komba- 
tantów powinno podjąć tę inicjaty- 

wę i być propagatorem tej akcji. 


ANTONI WEJTKO 


znowu w pieczy swych jednostek 
stały się po wsze czasy świadectwem 
nieśmiertelnego ducha kraju oraz 
zacności, bohaterstwa t' oddania 
jego synów” 


zdaniem 
Helena 


wzruszającym 
uroczystość pani 


Jednym 
zamknęła 
Sikorska : 


W 
ntech 
dary i 
opieką 
nimi 
wie 


imię pamięci mego męża 
złożone będą tutaj te sztan- 
niech pozostaną pod jego 
aż do chwili, gdy wraz z 
wrócą w chwalę do prawdzi- 
wolnej b całej Polski” 
Sztandary, 
potęgą swej 
pominają 


zebrane, 
wymowy, 
obowiązek, 


razem 
niemej 
cel i 


całą 
przy- 


Sztandary 
sztandary 


sztandary .. 


ELEGIA 


któr ży 


grzebane 


Tym, nas wiedli 


gdy nad głowami śpiewały chóry pocisków 


Typa, którzy odchodzili 


nie ti kając na wolność 
Tym, 
jak 
Tym wszystkim. chrzęści 

A kiedy ich, 


I płacze! 


tym, odehodzącym 


wspominam 


Poprzez 
pod stanowiska dłońmi celownicz 


i jak 


rowy strzeleckie i doły, 
zych, 


z taśmy naboje, 


obi caną s „. 
boleśnie palącym się jutrzniom, 
łza milęząco ł gorzko... 


dz 


iś płasek i blaszane liście dzwonią. 


perłowy smutek się stacza... 


WACŁAW PFWANIUKR 


Str. 2 19/7/47. 


POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYZNIE 


Nr. 


28 


Przegląd tygodniowy 


Kurtyna żelazna zapadał 


PAN KAŻE — SŁUGA MUSI 


Gdyby p. Mołotow nie był mężem 
stanu, mógłby z powodzeniem pró- 
bować zdobycia laurów, jako reży- 
ser dramatyczny: Dzięki niemu bo- 
wiem zarówno Europa, jak Stany 
Zjednoczone przeżyły ostatnio bar- 
dzo silne wzruszenia: , świat cały 


był zdumionym świadkiem, jak 
telici Sowietów najprzód radośnie 
wyciągali ręce do manny z nieba, 


obiecanej im przez p. Marshalla, 
amerykańskiego sekretarza stanu, 
który oświadczył gotowość dopomóc 
Europie w odbudowie. Wkrótce 
potym „wujaszek z Moskwy” za- 
czął strofować nieznośne „dzieci, 
którym widocznie przewróciło się w 
głowie ... skoro sądziły, że Rosja 
pozwoli im na przyjęcie pomocy z 
Zachodu. Tak więc posłuszna litania 
odmów poszła od Finlandii, poprzez 
Polskę, Rumunię, 
rię, Albanię, Jugosławię i objęła 
nawet Czechosłowację, której się 
dotychczas zdawało, że przy spryt- 
nym. faktorstwie p. Benesza, będzie 
mogła zawsze 
stołkach. 


Nacisk Rosji na jej satelitów wy- 
kazał słuszność poglądu, jaki za- 
wsze głosiła 1 nadal głosi polska 
emigracja polityczna na obczyźnie : 
uważamy za rzecz zasadniczą nie- 
możność oddania Polski na łaskę 
i niełaskę czynników decydujących 
w Kremlu, które, oczywiście, mają 
na celu jedynie i wyłącznie dobro 
Rosji sowieckiej. Tym samym, ka- 
żdy rząd w Warszawie istnieje tyl- 
ko z łaski Moskwy i chcąc nie 
chcąc, musi pdgrywać rolę obcej 
agentury. 

Tym razem zagranica zrozumiała 
grę rosyjską, późno, ale lepiej niż 
nigdy, W imieniu rządu J.K.M. w 
londyńskiej Izbie Gmin wiceminister 
spraw zagr., p.Mayhew oświadczył, 
że zdaje sobie bardzo wyraźnie 
sprawę, iż rządy państw Europy 
wschodniej i południowo-wschodniej 
bynajmniej nie reprezentują intere- 
sów ludności tych państw. [ronizu- 
jac na temat rzekomej troski Rosji 
o utrzymanie «suwerenności naro- 
dów, będących w sferze wpływów 
Kremla i jakoby zagrożonych ... 
przez mocarstwa zachodnie, stwier - 
dził: Sam Lenin przewróciłby się- 
w grobie, gdyby mógł się dowie- 
dzieć, jak dziś w Rosji tłumaczą 
zasadę .,suwerenności narodowej” 
.. państw innych. 


Skutki odmowy Moskwy i sateli- 


Węgry, Bułga- 


siedzieć na dwóch 


tów udziału w konferencji paryskiej, 
na której rozważane będą sposoby 
najlepszego użycia pomocy amery- 
kańskiej, nie ograniczają się jednak 
do faktu, że Waszyngton, Londyn 
a nawet Paryż zrozumiały, ,,co w 
trawie piszczy”. Mołotow zatrzas- 
nął drzwi i zapuścił żelazną kurty- 
nę „na dobre”. Odbudowa wscho- 
dniej Europy została tym samym 
faktycznie uniemożliwiona ! 
STALIN SIĘ KOŃCZY 

W świetle ostatnich posunięć dy- 
plomacji sowieckiej, która wykaza- 
ła: olbrzymie zdolności w obrzydze- 
niu Rosji całemu światu, nie unika 
wątpliwości fakt, że Stalin nie jest 
już samorządcą ZSRR. Podstarzały 
sekretarz generalny komunistycznej 
partii wszechzwiązkowej, którego 
zgon. obliczany jest na najbliższe 
lata, a nastąpić może nawet po je- 
dnym lub dwóch poważniejszych 
atakach sercowych, nie może być 
już uważany za wszechwładnego 
„Czerwonego cara”. 

W Moskwie panoszą się dzisiaj 
ludzie młodsi latami, o wiele mniej 
doświadczeni i biorący pełny kurs 
„anty-żagraniczny”. Nie rozumieją 
oni i nie chcą rozumieć Zachodu, 


pokrywają swój kompleks niższości 
krzykiem i arogancją, zaogniają 
stosunki międzynarodowe i wyzys- 
kują wszelkie trudności zagranicy, 
aby wzmocnić tam działalność swo- 
ich „piątych kolumn” komunistycz- 
nych i komunizujących. Pan Moło- 
tow i jego sowieccy „,młodoturcy”” 
zadzierają z całym światem i wy- 
korzystują w pełni te korzyści ustro- 
ju totalitarnego, który pozwala nie 
liczyć się zupełnie z nieistniejącą 
zresztą własną opinią publiczną, 
Stalin. byłby ostrożniejszy, Moło- 
tow i jego klika wyraźnie igrają 
z ogniem. Jeżeli się nie cofną z tej 
samobójczej dla nich drogi, los 
ich będzie zwykłym losem dykta- 
tur. Zachód chrześcijański napewno 
nie chce trzeciej strasznej wojny 
światowej. Jeżeli jednak Sowiety 
nie zaprzestaną swoich agresywnych 
poczynań, skończy się na tym, że 
przekroczą miarkę, jak to stało się 
w r. 1939 z Hitlerem. Wówczas, 
mimo możliwych niespodzianek za- 
skoczenia, wynik byłby z góry prze- 
sądzony : ludzie wolni i naprawdę 
wierzący w Boga zwyciężą niewoln- 
ków, słuchających się, pod groźbą 
tortur i śmierci, swoich wschodnich 
satrapów ! 


HINDUSTAN I PAKISTAN 


„Wielka polityka”, stojąca pod 
znakiem gotowości Ameryki pomo- 
żenia w odbudowie Europy i sabo- 
tażu tej pomocy ze strony Rosji, 
przysłania nam zmiany o  dziejo- 
wym znaczeniu, rozgrywające się 
obecnie w Azji. Indie — „,subkon- 
tynent” liczący 400 milionów lud- 
ności, tj. więcej niż wszystkie Ame- 
ryki razem wzięte, uzyskuje niepod- 
ległość. Wobec niemożności stwo- 
rzenia jednego wielkiego państwa, 
W. Brytania zgodziła się na po- 
dział Indii na Hindustan, zamiesz- 
kały głównie przez Hindusów i na 
Pakistan muzułmański. 


i 


Na okres przejściowy, zostanie 
generalnym gubernatorem, Hindus- 
tanu obeeny wicekról Indii, lord 
Mounthatten. Generalnym guberna- 
torem. Pakistanu będzie przywódca 
Indusów muzułmańskich — Jinnah. 
Znaczy to, że Hindustan i Pakis- 
tan wejdą oba do brytyjskiej Spól- 
noty Narodów, na takich samych 
prawach jak inne dominia, tj. Ka- 
nada, Australia ete. W każdej 
chwili, jeżeli takie będzie życzenie 
nowych dominiów, uzyskają one 
pełną niezależność. 


W oczach obcych 


Ciuciubabka ‚przyjmą zaprosze- 
nie czy nie przyjmą” o czym 
czytelnicy znajdą więcej szczegółów 
w „Przeglądzie tygodniowym” 
wywołała na łamach prasy londyń- 
skiej ciekawe komentarze. Jeden 
z korespondentów dyplomatycznych 
poważnego  „,„Daiy  Telegraph'u* 
napisał w nrze z dn. 11 lipca, co 
następuje : 

„Mogę stwierdzić, „że Polacy powzięli 
odmowną decyzję (t.i., że nie przybędą 
na konferencję paryską) ogromnie nie- 
chętnie, jedynie pod bardzo silnym na- 
ciskiem ze strony Moskwy. Wszystkie 
stronnictwa, wyjąwszy tylko komunistów, 
były gorącymi zwolennikami przyjęcia za- 
proszenia. W rządzie nastąpił całkowity 
rozłam Ostatecznie jednak mniejszość 
komunistyczna przeforsowała swój punkt 
widzenia, grożąc akcją ze strony Rosji. 
Satelici rosyjscy nie byli zresztą jedy- 
nymi państwami, na które wywarto presję, 
aby nie przyjmować zaproszenia. Amba- 
sadorowie sowieccy w stolicach wszystkich 
państw zaproszonych zgłaszali się do po- 
szczególnych ministrów spraw zagranicz- 
nych i starali się, bardzo energicznie, 
namówić ich de zbojkotowania konfe- 
rencji”. ER j 

W dwa dni później, praski ko- 

4 je s- ) 
respondent londyńskiego „Times œ’, 
z reguły bardzo życzliwego 


dla 


Rosji, doniósł w depeszy, datowa- 
nej z 11 lipca: s 


„Kilka dni temu przypuszczano jesz- 
cze, że rząd polski poprze punkt widzenia 
premiera Cyrankiewicza, który w ubie- 
głym tygodniu wypowiedział się w Pradze 
za przyjęciem zaproszenia. Jednakże silna 
akcja moskiewska niewątpliwie skłoniła 
Warszawę i Pragę do zmiany ich uprze- 
dniego stanowiska”, 


Korespondent w dalszym ciągu 
tłumaczy, że Czechosłowacja musiała 
manewrować, aby „,wycofać się mo- 
żliwie zręcznie” : 

„Dziennik socjal-demokratyczny „Pra- 
wa Lidu” twierdzi, że częściową odpowie- 
dzialność za wycofanie się Czechosło- 
wacji ponoszą też ci pisarze na Zacho- 
dzie, którzy tłumaczyli fakt przyjęcia 
zaproszenia przez Czechosłowacię, jako 
odrywanie się tego kraju od Sowietów. 
Jedynie organ komunistyczny „Rude 
Prawo” pisze, że zachodnie demokracje 
pragną  „zapędzić Europę Ww niewolę”. 
Wielu innych ludzi widzi jednak w od- 
mowie wielki cios dla nadziei zjiednocze- 
nia Europy”. 


Czołowy angielski tygodnik kato- 
licki „,/The Tablet” poświęca w 
swoim numerze, z dnią 12 lipca, 
obszerny. artykuł pióra Fredy Bruce 
Lockhart ,,Krajom, których brak 


będzie w Paryżu”. Autorka przy- 
pomina, że odmowę satelitów rosyj- 
skich uczestniczenia w konferencji 
paryskiej można «tylko zrozumieć 
we właściwy sposób w związku z 
całą dotychczasową polityką sowiec- 
ką, Jeżeli chodzi o Polskę, należy 
sobie przypomnieć © masowych 
aresztach politycznych oponentów, 
o zapomnianych już wydarzeniach 
z.okresu wyborów w Polsce, o likwi- 
dowaniu opozycji polskiej, o proce- 
sie moskiewskim 16-tu przywódców 
polskiego ruchu podziemnego, etc. 
. „Pamiętam = pisze pani Lockhart — 
że pewien Anglik potwierdził mi w Polsce 
charakterystyczną skargę polską, iż rząd 
warszawski nie miałby szans na prze- 
trwanie 24 godzin, gdyby nie stała za 
nim Armia Czerwona. W Europie wscho- 
dniej nadzieje na przyszłość niemal już 
zagasły, a pobudził je znowu prezydent 
Truman. Jeżeli teraz kraje te nie zo- 
staną dopuszczone do współpracy z Za- 
chodem, wtedy Polska, która przez stu- 
lecia całe broniła chrześcijańskiegó . Za- 
chodu *przed barbarzyńskim Wschodem, 
znajdzie się „z niewłaściwej strony (,,0n 
the wrong side”) żelaznej kurtyny, która 
ostatecznie opadnie i rozdzieli Europę”. 


LECTOR 


Armia indyjska zostaje podzielo- 
na pomiędzy oba nowe państwa. 
Bardziej związane z W. Brytanią 
pozostaną te państwa, w których 
rządzą książęta induscy — mahara- 
dżowie, nawabowie etc. Tam jeszcze, 
na prośbę tych książąt, utrzymane 
będą przez czas pewien garnizony 
angielskie, co już teraz wywołało 
wybuchy wściekłości ze strony Ń0- 
wietów, którym się zdawało, że 
zaczną odrazu bezkarnie buszować 
po dawnej ,,perle Imperium bry- 
tyjskiego”. 


ODBUDOWA NIEMIEC 

Min. Bevin, wybrany na przewod- 
niczącego konferencji paryskiej, raz 
jeszcze wyciągnął dłoń do państw 
Europy wschodniej, oświadczając, że 
drzwi nie są zamknięte dla nikogo. 
Podkreślił tym samym, że drzwi 
zatrzasnęła Moskwa, wbrew życze- 


niu Zachodu i wbrew nadziejom 
Polski, Czechosłowacji i innych 


krajów „,orbity moskiewskiej”. 


Celem upozorowania odmowy, 
rząd reżimowy wysunął świado- 


mie kłamliwy argument, że nie 
może wziąć udziału w konferencji 
paryskiej, ponieważ będzie tam w 
pierwszej mierze rozpatrywany pro- 
blem Niemiec, których odbudowa 
zagraża przyszłości Polski. 
Tymczasem faktem jest, że w Pa- 
ryżu będzie się mówiło istotnie o 
uporządkowaniu sytuacji Niemiec, 
ponieważ na długą metę nędza tego 
kraju, położonego w samym cent- 
rum kontynentu europejskiego; za- 
grozić może pokojowi całej Europy. 
Jeżeli jednak chodzi o „„odbudo- 
wę” Niemiec, która ,,zagrażałaby” 
istnieniu czy też całości Polski i 
innych państw na Kontynencie, to 
istotnie wysuwane były takie pla- 


ny. Reżim lepiej by jednak zro- 
bił, gdyby w ogóle nie poruszał 
tego drażliwego tematu. Z pro- 


jektem takim — domagającym się 
przyznania Niemcom rocznej pro- 
dukcji w ilości 12 milionów stal! 
— wystąpił bowiem nie tak dawno 
temu wszechmocny protektor komu- 
nistów polskich, sam p. Mołotow. 
Przeciwstawili mu się wówczas 
właśnie zachodni mężowie: stanu. 
którzy nie chcą uprzywilejowanego 
traktowania b. wrogów na koszt 
sprzymierzeńców... 

Tak wygląda prawda i takie są 
„„niemieckie kulisy”, 


Londyn, 13 lipca 1947. 
ZASTĘPCA 


Polska pod okupacja 


Siałszowany sejm obraduje 


Sejm wyłoniony ze sfałszowanych ale prawie nigdy nie są one odczy- | dium Sejmu sprawa jest zawsze | 
interpelanta odsyła się | przegrana — przegłosowana przez 


wyborów rozpoczął w ubiegłym mie- 
siącu obrady nad budżetem na rok 
1947. Na otwarcie sesji sejmowej 


wygłosił „,premier” Cyrankiewicz 
przemówienie, które było raczej 


drobiazgowym rozbiorem działalno- 
ści poszczególnych resortów rządo- 
wych, niż exposć polityki rządowej, 
Jak pisze ,@azeta Ludowa” (nr. 
167), ; 

„Kto spodziewał się, że usłyszy jakieś 
rzeczy nowe, jakąś syntezę programową, 
jakieś szersze spojrzenie na naszą przy- 
szłość gospodarczą — tego spotkał zawód”. 

Potem nastąpiła dyskusja, w któ- 
rej właściwie byli tylko dwaj dys- 
kutanci: „,blok demokratyczny” i 


PSL. Oczywiście, o ile dochodziło | które nie było by 


do jakiegoś głosowania, wszystkie 
wnioski rządowe były przyjmowane 


olbrzymią większością głosów lub 
jednogłośnie. Wszystkie poprawki 


lub wnióski PSL odrzucano zawsze 
większością głosów „,bloku”. „,Ty- 
godnik Warszawski” (nr. 25) rea- 
sumując obrady Sejmu stwierdził: 

„„Raz jeszcze sala sejmowa była strasz- 
liwie jednomyślna, raz jeszcze poziom 
przemówień poselskich był bardzo niski. 
Ani blok ani opozycja nie dysponują 
utalentowanymi mówcami...”. ji 

Wzorem sowieckim Sejm w dzi- 
siejszej Polsce nie jest ciałem oh- 
radującym ani właściwie uchwałają- 
cym, ale po prostu trybuną dla 
wystąpień propagandowych 1 -ma- 
szyną, zatwierdzającą zawsze 1 
wszystko, co rząd jej poda do za- 
twierdzenia. Jest to instytucja de- 
koracyjna, przesłaniająca dyktaturę 
elity komunistycznej. 


OBYCZAJE 
„DEMOKRATYCZNE 
Parlamentaryzm reżimowego mar- 
szałka Kowalskiego jest swoistego 
rodzaju. Sejm został bardzo ,,uspra- 
wniony”. W parlamentach całego 
świata istnieje zwyczaj interpelacji 
poselskich, na które ministrowie 
odpowiadają w czasie obrad i odpo- 
wiedzi te są drukowane do pow- 
szechnej wiadomości w sprawozda- 
niach stenograficznych. Znamy ten 
zwyczaj np. w Anglii, gdzie przed- 
miotem takich interpelacji są często 
także różne żywotne sprawy polskie. 

Otóż w Polsce dzisiaj istnieją 
wprawdzie interpelacje poselskie, 


tywane, a 
do zainteresowanego ministerstwa, 
które z reguły, o ile chodzi o PSL, 
żadnych odpowiedzi nie udziela. 
Oczywiście, w sprawozdaniu sejmo- 
wym poza tytułem interpelacji nie 
innego nie podaje się. A wśród tych 
interpelacji są czasem ciekawe py- 
tania, jak np. ostatnio, , dlaczego 
funkcjonariusze milicji obywatelskiej 
usuwali w dniu 3 Maja sztandary 
narodowe z domów poznańskich. 


Również do nowych obyczajów 
Sejmu reżimowego należy cenzuro- 
wanie mów poselskich. Nie ma do- 
słownie przemówienia posła PSL, 
obcięte w druko- 
wanym stenogramie sejmowym. Gdy 
zainteresowany poseł protestuje 
przeciw takiej- decyzji _ „,prezy- 


większość „,blokową*. Odbywa się 
to stereotypowo, według ustalonej 
już „procedury”. Oto jeden z ficz- 
nych przykładów : 


„Otwierając posiedzenie Marszałek za- 
wiadomił — cytuiemy „Gazetę Ludową” 
(nr. 167) — iż Prezydium Sejmu odrzu- 
ciło wnioski posłów Nowaka i Nadobnika 
z Klubu P.S.L. w sprawie przywrócenia 
do protokołu ustępów, skonfiskowanych 
z ich przemówień, wygłoszonych na ple- 
num. 


„W odpowiedzi poprosił o głos poseł 
Nowak i oświadczając, że decyzja Pre- 
zydium go. nie zadawala, ponieważ w 
skonfiskowanych ustępach nie było nicze- 
go, co by kolidowało z poselskim obo- 
wiązkiem wierności dla Rzeczypospolitej, 
JAA poddania sprawy pod decyzję 
zby. 


„Klub posłów P.P.R. natychmiast wy- 
słał na mównicę swego przedstawiciela, 
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który wniósł o. przejście do porządku 
dziennego nad żądaniem posła Nowaka. 

„Tak się też i stało. Wniosek pos} 
Nowaka został poparty jedynie przez 
Klub PSL.” EE 

Reżim tymczasowy boi się praw- 
dy: cenzuruje nie tylko prasę, ale 
nawet mowy sejmowe. Tak to w 
praktyce wygląda w Polsce wolność 
słowa. 

Do dalszych charakterystycznych 
obyczajów sejmowych należy za- 
krzykiwanie przez większość „,blo- 
kową? mówców opozycyjnych. Oto 
jedna z wielu podobnych scen: 

„Gdy na mównicę wszedł poseł Zygmunt 
Żuławski — pisze „Gazeta Ludowa” (nr. 
168) — na sali zawrzało. Już po pierwr 
szych słowach sędziwego posła, zakotło- 
wały się ławy PPR, SL i SD. Zaczęły 
padać okrzyki, coraz częstsze, coraz bar- 
dziej napastliwe i ubliżające, w rodzaju: 
„Za czyje pieniądze”, „faszysta”, „Dro- 
wokator”. Lae 

„Siwy weteran ruchu socjalistycznego 
w Polsce, doświadczony już niejedną na 
paścią parlamentarną, mówił jednak dalej 
Wtedy posłowie zblokowani podnieśli się, 
jak na komendę i odśpiewali „Rote”. 


Obok cenzury przemówień 1 te 
jest sposób „,demokratyczny”” na 


opozycję. Nie więc też dziwnego, 
że, gdy raz zdarzyło się, iż Miko- 
łajczykowi nie przerywano, fakt 
ten został specjalnie zauważony w 
prasie : 

„Największą sensacją posiedzenia — 
pisze ,,Gazeta Ludowa” (nr. 173) — 
stało się oświadczenie prezesa Mikołaj- 
czyka w odpowiedzi na onegdajszy atak 
posła Paszkiewicza. Był to pierwszy w 
dziejach naszego powojennego parlamen- 
tu wypadek, że prezesa Mikołajczyka wy- 
słuchano w kompletnej ciszy”. 
PROWOKACJA PASZKIEWICZA 

Podobnie jak w Sowietach, w 
Polsce dzisiejszej generałowie czyn- 
nej służby są równocześnie „,posła- 
mi”. Jednym z nich jest dowódca 
Okręgu Wojskowego — Warszawa, 
gen. dyw. Paszkiewicz. Ten ,,po- 
seł”” reżimowego Stronnictwa Ludo- 
wego (dlaczego akurat „,Ludowe- 
go?) wystąpił w czasie ostatniej 
sesji ze „słynnym przemówieniem, 
|w którym przedstawił rewelacje o 
| rzekomym. spisku „,łajdaka i- za- 
| przańca Andersa przeciwko gen 
| Sikorskiemu, sugerując równocześ- 
| 


nie, że katastrofa gibraltarska spo- 
wodowana. została rękami Polaków. 
W tym samym przemówieniu gen. 
| Paszkiewicz zaatakował Mikołajczy- 


ka i PSL, twierdząc, że związało 
się ono z sanacją, reakcją, obcym 
wywiadem, sabotażystami , wysyła- 
nymi przez Andersa itp. 

Gen. Paszkiewicz”miał kiedyś re- 
putację człowieka honoru, był zwią- 
zany z gen. Andersem dość bliski- 
mi stosunkami, a ną emigracji Mi- 
kołajczyk chciał go nawet mieć mi- 
nistrem obrony narodowej w swym 
rządzie. Niejeden też pamięta czo- 
łobitne przemówienie gen. Paszkie- 
i ygłaszane na Środkowym 
Wschodzie na cześć gen. Andersa. 
i nie odznaczywszy. się w 
asio minionej wojny, nie dowo- 
dziwszy w boju żadną jednostką 
wojska polskiego na obczyźnie — 
gen. Paszkiewicz postanowił, jeden 
z pierwszych, podporządkować się 
„marszałkowi” Żymierskiemu, gdy 
zaczęła się koniunktura „,wschod- 
nia? w Polsce. 

Chcąc się wkupić w łaski reżimu 
staje się on odrazu bardzo gorliwy. 


Do historii przejdzie Paszkiewicz, 
obok Paskiewicza, jako krwawy 


poskromiciel resztek polskiego ru- 


chu niepodległościowego w Biało- 
stockim. Za te zasługi reżim na- 


gradza go awansem na generała 
dywizji, Krzyżem Grunwaldu — i 
dorobieniem legendy bohaterstwa, 
Oficjałna „Polska Zbrojna” (nr. 
569) na pierwszej stronie zamieści- 
ła obszerny życiorys dzielnego ge- 
nerała, w którym napisano, że 
„walczył on w Tunisie, Anglii i 
Iraku”. Taka blaga może ujść w 
Kraju, który nie wiele wie, co dzia- 
ło się naprawdę na emigracji w 
czasie lat wojny. 

No i dzisiaj gen. Paszkiewicz 
brnie dalej w służbie reżimu, Jego 
ostatnie przemówienie ma wyraźny 
posmak prowokacji, której skutki 
będziemy może oglądali niedługo. 
Z jednej strony chodziło o zdyskre- 
dytowanie i wytworzenie koło emi- 
gracji polskiej i jej polityki jakiejś 
straszliwej legendy morderstw zdra- 
dy i spisków, z drugiej strony atak 
na Mikołajczyka zapowiada wszczę- 
cie nowej kampanii reżimu prze- 
ciwko niemu i niewygodnej opozycji 
PSL. 


TADEUSZ NALER 
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Kropka nad i 


POTRZEBA WYPOCENIA SIĘ 

Jeden, z mówców zwrócił w czasie 
Zjazdu uwagę na ,,niezdrowe Opa- 
ry” unoszące się nad salą obrad ı 
w kuluarach. 

Chociaż w rzeczywistości i w 
przenośni było gorąco a nawet dit 
szno, niemniej w całości atmosfera 
Zjazdu była raczej zdrowa. Szczere 
zainteresowanie przedmiotem obraa 
i narodowy temperament powodowa- 
ły chwilami wzrost temperatury, je- 
dnak czasami zdrowo jest wypoci 
się trochę, szczególnie jeżeli ,,zbio- 
rowe ciało” Stowarzyszenia kilku 


dziesięciu tysięcy kombatantów 
zdradza pewne wewnętrzne dole- 
gliwości. Uczestnicy Zjazdu uczy 


nili rzetelny wysiłek, aby wszelkie 
dotychczasowe braki w pracy Sto- 
warzyszenia ujawnić i zapobiec po 
wtarzaniu się ich na przyszłość. 
Ogólne tendencje miały wybitni 
konstruktywny charakter. 

Na tle właściwego toku obrad wy- 
łoniło się ubocznie parę zagadnień 
zgrzytliwych, rażących dysonansem. 
Należało by je przynajmniej nieco 
dokładniej sformułować, ażeby nie 
pozostawały nadal w formie opa- 
rów, żeby się skropliły w jakimś re- 
alnym kształcie nadającym się dv 
analizy. Są to bowiem problenty 
nieodłącznie towarzyszące. wszelkim 
nieomal przejawom organizacji spo- 
łecznej, 


GRUPY CZY KLIKI? 

Mówca, który wspomniał o ,,nie- 
zdrowych. oparach” miał na myśli, 
jak wynikało z jego dalszych słów, 
rzekome formowanie się na terenie 
Zjazdu pewnych grup, czy też, jak 
je nazwał — klik. Zdaniem jego 
grupy te, czy kliki, prowadziły agi- 
tację na swoją korzyść, zatruwając 
atmosferę Zjazdu. 

Tego rodzaju rewelacje u niejed- 
nego ze słuchaczów mogły wywołać 
pewne obawy, kojarzące się z tra- 
dyejami „„kupowania kresek” na sej- 
mikach szlacheckich za czasów Jana 
Chryzostoma Paska. Czy jednak w 
świecie szczerze szanującym swobo- 
dy obywatelskie, można traktować 
tworzenie się pewnych grup w celu 
przeforsowania wspólnego wniosku 
czy kandydatury za coś zdrożnego ? 
Czyż każdy nie ma prawa nie tylko 
swobodnego wyrażania swoich po- 
glądów, ale i jednania dlań zwo- 
lenników? Niebardzo miła anegdo- 
ta głosi, że gdy przypadkowo spot- 
ka się trzech Polaków, to każdy z 
nich na tę samą sprawę ma inny 
pogląd. Jeżeli jest w tym choć cień 


prawdy, to nie powinno nas dzi- 
wić, że na Zjeździe ponad paruset 


delegatów różnice poglądów mogły 
powodować chwilowy podział na 
grupy. Dopóki są te grupy nie 
ukrywające swoich celów, działają- 
ce jawnie i zgodnie z uczciwymi in- 
tencjami SĄ dobra ogółu, KOREĘ 


uprzywilejowanego stanowiska na 
terenie Stowarzyszenia dla członków 
bogatszych i nie dają możności wy- 
zysku biedniejszych. 

Hierarchia wojskowa. traci swoje 
sztywne znaczenie, nie jest nikomu 
potrzebna w czasach pokojowych i 
chyba nikt nie ma zamiaru prze- 
dłużać jej trwania poza istotne po- 
trzeby wojskowe. 

Władze SPK są wybierane perio- 
dycznia na statutowo określony 
okres czasu i to że się wówczas 
znajdują u „góry? jest zgodne z 
interesem i wolą ogółu członków 
Stowarzyszenia, 

Komu i w jakim; celu potrzebny 
jest podział na „dół i górę”? 

Oczywiście atakowanie „,góry” 
bez względu na to jaką by ona nie 
była, jest miłą sercu naszemu. roz- 
rywką, no i zgodne z, ogólno ludz- 
kim „, pędem. do góry”. Słuchając 
dyskusji nad ` sprawozdaniem ustę- 
pujących władz dowolnej organizacji 
społecznej odnosi się często wraże- 
nie, że chodzi tu o obalenie dzie- 
dzicznej tyranii. 

W każdym razie wydaje się nie- 
wskazane wprowadzanie ną teren 
tych organizacyj podobnych akcen- 


tów, bo jeszcze ktoś gotów posą- 
dzić, że chodzi tu o wprowadzenie 


podziału na „,raboczij kłas i bur- 
żuaznaja swołocz”... 
PRAWORZĄDNOŚĆ 
I DEMOKRACJA 
Praktyczni Bry tyjczycy stosunko- 
wo mało posługują się prawem pi- 
sanym, chociaż w swoim lamusie 
ustawodawczym, mają wielką rozma- 
itość przepisów prawnych, nieraz 
sprzed kilkuset lat. Przechowują j 
niejako na wszelki wypadek, a nuż 
się przyda. Zarówno minister jak 
i sędzia brytyjski zdaje się zawsze 
mieć pod ręką taki argument pra- 
wny, jaki mu w danym momencie 
jest potrzebny, aby uzasadnić de 
cyzję podyktowaną zdrowym rozsąd- 
kiem i głosem sumienia obywatel- 
skiego. I wydaje się, że brytyjskie 
społeczeństwo nie cierpi z tego 
powodu. 
Im dalej na wschód, tym mniej 
zaufania okązuje społeczeństwo lu- 
dziom wybranym dla sprawowania 
rządów i przy pomocy sieci prze- 
pisów prawnych stara się z góry 
uniemożliwić ewentualną samowolę 
władzy wykonawczej. 
W świetle tego zestawienia, ostra 
dyskusja, którą wywołało niezgodne 
ze statutem przesunięcie przez Ra- 
dę Stowarzyszenia terminu Walnego 
Zebrania Delegatów o kilka tygod- 
ni, wydaje się nieco przesadnie roz- 
dmuchana. Czy nie byłoby ezasami 
wskazane bardziej rzeczowo, a mniej 
formalistycznie sądzić postępowanie 
bliźnich, ceniąc więcej zgodność z 


duchem, niż z martwą literą pra- 
| wa . Właściwie stosowana łacińska 
formuła — SPORE republiki jest 


Trzeźwa ocena nie polega na wy- 
szukiwaniu samych złych stron. 


się, że nie powinno być powodu do 
zastrzeżeń, ani alarmów na temat 
urojonych rozłamów czy też braku 
jednomyślności. 

Dopiero gdyby się okazało, że ta- 
kie ugrupowania działają konspira- 
cyjnie, z intencjami osiągnięcia ko- 
rzyści osobistych dla jednej czy kil- 
ku jednostek kosztem ogółu, mo- 


Żna by je nazwać klikami i potępić 


jako objaw szkodliwy w życiu spo- 
łecznym. 
DOŁY I 
Parokrotnie w 
padały słowa — 


GÓRA 

czasie przemówień 
„my i wy”, „,doły 
i góra”. Dosyć trudno byłoby usta- 
lić, co miały znaczyć te podziały, 
jakie grupy są tu rozdzielone przy 
pomocy litery „1. Czy chodziło tu 
o hierarchię klasową tj. biednych i 
bogatych, czy o hierarchię wojsko- 
wą tj. szeregowych i oficerów, czy 
wreszcie o hierachię organizacyjną 
tj. członków Stowarzyszenia i jego 
władze, nikt tego na ogół dokładnie 
nie formułował. 


Czyżby komuś zależało na wpro- 
wadzeniu jakichś stałych linij po- 
działu w SPK? 


Zgodnie z doktryna znanych do 
broczyńców ludzkości, zasugerowa- 
nie społeczeństwu podziału klasowe- 
go jest operacją wstępną, która 
umożliwia następnie wbicie klina 
nienawiści klasowej i rozłupanie 
każdego ustroju kapitalistycznego. 

Na szczęście SPK nie jest ustro 
jem kapitalistycznym, gdyż różnice 
zasobów materialnych nie stwarzają 


najwyższym prawem”, nie narusza 
w niczym szanownej przez wszyst- 
kie cywilizowane społeczeństwa za 
sady praworządnoci. Słowo to nie 
powinno być niezrozumiałym fety- 
szem, któremu mielibymy składać 
ofiary wbrew zdrowemu rozsądkow 
Również słowo — demokracja, co 
raz częściej jest powodem nieporo- 
zumień, szczególnie od czasu gdy 
sens jego zaczął się zmieniać w za- 
leżności od położenia geograficz- 
nego. 

Zdecydowana większość 
tów, zniechęcona długimi 
mi dwóch pierwszych mówców w 
dyskusji nad sprawozdaniem ustę 
pujących władz, uchwaliła ograni- 
czenie czasu przemówień do pięciu 
minut, Móweów zapisanych do gło 
su było wówczas czterdziestu, 
przybyło jeszcze drugie tyle. 
którzy z nich bardzo czuli sie 
dotknięci uchwałą większości kole- 
gów i otwarcie potępiali „„niedemo- 
kratyczność” tego rodzaju postępo- 
wania. Czy byłoby bardziej 
kratycznie”, żeby mniejszość 
ciła swoją wolę większości? 

Na szczęście w zachodniej części 
Europy decydująca jest jeszcze 
wolą większości chociaż poza tym 
zgodnie z długoletnimi tradycjami, 
mniejszość ma te 
większość. Jeżeliby tak można 
się wyrazić — to nie jest 
szy rodzaj „,demokracji”. 
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Z. CZECH 


Czy oprócz krytyki są jeszcze jakieś 
osiągnięcia w twoim kole SPK? 


Polsko-irancuskie zbliżenie 


Ośrodek Demobilizacyjny powstał 
w lutym 1946 roku, zakwaterowu- 
jąc się w tak zwanym Transit Cam- 
pie, w mieście Greenock, hrabstwo 
Renfrew, w opuszczonym budynku 
fabrycznym. 

Greenock jest sporym miastem 
portowym u lewego brzegu rzeki 
Clyde, na zachód od przemysłowego 
Glasgow. Miasto liczy sobie około 
80.000 mieszkańców, ma aż pięć 
stacji kolejowych i chlubi się fak- 


tem, że urodził się tutaj James 
Watt, wynalazca. maszyny parowej. 


Obecnie Ośrodek nazywa się ofi- 
cjalnie Foreign Despatch Centre, 
Zadania zaś ma zupełnie określone. 


Do chwili obecnej przesunęło się 
przez niego dobrych parę tysięcy 


żołnierzy z Polskich Sił Zbrojnych, 
demobilizowanych do wszystkich 
nieomal krajów świata. 

Po miesiacach egzystencji Ośrod- 
ka, dnia 5 grudnia 1946 roku, z 
pośród kadry zatrudnionej na miej- 
scu, zawiązało się Koło SPK Nr. 
108. Wybrano Zarząd, z prezesem 
kol. Mieczysławem Kamińskim na 
czele. Koło w chwili obecnej gru- 
puje 65 członków, 

Przy współudziale Koła pracują 
tutaj warsztaty krawieckie i pra- 
cownia fotograficzna. Ale kol. pre- 
zes Kamiński ma znacznie szersze 
projekty. Zamierza uruchomić kurs 
szewski i kurs krawiecki, celem 
przeszkolenia chętnych w tych za: 
wodach. 

Poprzez Ośrodek przechodzą dziś 
wszyscy, którzy bądź wracają do 
swych przedwojennych siedzib na 


(KORESPONDENCJA 

ziemi obcej, bądź też obierają różne 
kraje jako przyszłe miejsce swej 
pracy i pobytu. Stąd też działalność 
kombatancka w Ośrodku Demobili- 
zacyjnym nabiera cech jakby prze- 
kaźniczych i łacznikowych. 

I o dziwo! Niemal mimochodem 
— życie samo to właśnie realizuje. 

Kol. Zbigniew Gromnieki znalazł 
się we Francji dwukrotnie. Raz, w 
roku 1940, w ać 2 Dywizji 
Strzelców Pieszych, a po ucieczce z 
internowanią w Szw: ajcarii — brał 
udział we francuskim ruchu oporu 
na pograniczu szwajcarskim. Liczy 
sobie dziś lat 26 i pochodzi z Po- 
znania, W chwili wybuchu minionej 
wojny kończył liceum w Cieszynie. 
Na ochotnika brał udział w kampa- 
nii wrześniowej. Dostał się wówczas 
do niewoli, z której po trzech 
dniach — uciekł, przedostając się 
następnie przez Karpaty na Za- 
chód. 

Otóż kol. Gromnicki nawiązał 
ściślejsze kontakty z Federation Na- 
tionale des Combattants Volontai- 
res des Guerres 1914—1918, 1939— 


1945, des T.O0.E. et des Forces de 
la Resistance. 
I tak to, polscy kombatanci ze 


szkockiego obozu nad Clyde, jeśli 
tylko posiadają warunki należenia 
de wymienionej francuskiej organi- 
zacji, a wielu z nich te warunki 
posiada — należą równocześnie i do 
bratniej francuskiej organizacji. 
Kombatanci w obozie Greenock 


są wszechstronnie uczynni. Stara- 
niem łącznościowca, kol. Jana Ja- 


kielewicza, zostaje w obozie dopro- 


WŁASNA) 


. 
wadzona do porządku instalacja 
megafonowa — kolosalne ułabwie- 


nie przy odbywaniu czynności służ: 
bowych w rozległym gmachu fabry- 
cznym. Instalacja obejmuje 3 połą- 
czenia, megafonowe i 2 mikrofony. 
Natomiast kol. Ignacy $arzycki w 
opuszczonej i nieczynnej windzie, 
założył kombatancką pracownię fo- 
tograficzną, która jak udało 
nam. się zorientować — ma tu duże 
wzięcie. 

Na konferencji prezesów kół 
Okręgu SPK „Szkocja? — prezes 
Koła nr 108 tak nakreślił program 
pracy SPK widziany od „dołów 
Koła : 

1) zdobywanie środków finanso- 
wych, : 

2) kładzenie szczególnego nacisku 
na działalność kombatancką w te- 
renje Wielkiej Brytanii i Niemiec, 
jako terenów podstawowych, 

3) tworzenie własnych samodziel- 
nych warsztatów pracy celem za- 
trudnienia członków. 

Na przykładzie Koła w Greenock 
widzimy, ile pracy  pożytecznej 
przedsięwziąć może w terenie gro- 
no entuzjastów dobrej woli. Grono 
to zamierzenia ma wcale poważne 
i długofalowe, a składa się dzisiaj 
z 65 członków. 


Jak te zamierzenia dadzą się 
urzeczywistnić zyszłość. 


Tutaj rejestrujemy dobre początki 
i życzymy dalszego powodzenia oraz 
rozwoju w działalności, 

Edingurgh, w czerwcu 


W. CZEREŚNIEWSKI 


Przestańmy watpie 


NASZA DYSKUSJA O POLSKIEJ INTELIGENCJI 


W szeregu poprzednich numerów 

,„Naszego "Znaku toczyła się dy- 
skusja, wszczęta samorzutnie przez 
naszych czytelników, na temat sto- 
sunku, jaki powinien mieć inteli- 
gent polski do fizycznej pracy za- 
robkowej, do której mogą go zmu- 
sić trudne warunki życia na obczy- 
źnie. Na zakończenie tej ciekawej 
wymiany zdań obiecaliśmy podsu- 
mować jej wyniki i pokusić się o 
wyprowadzenie jakiegoś pozytywne- 
go wniosku, któryby mógł niejed- 
nemu z nas pomóc ukształtować so- 
bie jasny pogląd w tej sprawie, a 
co najważniejsze ułatwić doszukanie 
się głębszego sensu i jaśniejszych 
stron nawet w tak twardej rzeczy- 
wistości, jaka zarysowuje się przed 
nami, 

Dyskusja zostałą wywołana przez 
artykuł pt. „„Chcę pracować”, na- 
pisany przez J.L.M. (Nr. 3 ,,Na- 
szego Znaku”). Autor tego artyku- 
łu przedstaw ił beznadziejność upor- 
czywych i żmudnych poszukiwań 
pracy odpowiadającej jego prawni- 
czo-handlowym kwalifikacjom. Do- 
świadczenia te odnosiły się terenu 
W. Brytanii, głównie Londynu. 
Autor podając nagie fakty pozosta- 
wit czytelnikom wyciągnięcie prak- 
tycznych wniosków. Z artykułu wy- 
raźnie wynikało, że w W. Brytanii 
nie ma miejsca dla polskiego inte- 


ligenta, jedyna droga — to pod 
cie się jakiejś mało popularnej 
pracy fizycznej. 

Właściwym jednak sprawcą dy- 


skusji był K.Kl., który, nawiązując 
do poprzedniej wypowiedzi przed- 
stawił swój pogląd w artykule pt. 
„Mam wątpliwości” (Nr 7 „,N.Z.'). 
Autor uwypuklił jeszcze bardziej 
trudność położenia inteligenta pol- 
skiego w W. Brytanii i wysunął 
szereg wątpliwości co do wartości 
zysku, głównie moralnego, przy po- 
dejmowaniu się pracy fizycznej 
przez polskiego inteligenta. Istnie- 
je bowiem obawa, że.w tych no- 
wych warunkach inteligent może 
utracić swoje oblicze i skapitulować 
z „moralnego stanowiska społeczne- 
go”. Będą więc same szkody : zmar- 
nuje się wkład Narodu i Państwa 
Polskiego w wykształcenie tej inte- 
ligencji, zmarnują się długie lata 
zdobywania wiedzy i doświadczeń 
w pracy — emigracja polska utra- 
ci wartościowy element. 

Stanowisko to poparł J.L.M, w 
swoim drugim artykule, pt. ,,Los 
inteligenta w roli robotnika” (Nr. 
11. „„N.Z.*”) wykazując, że inteli- 
gent w pracy fizycznej zarobkowej 
jest zjawiskiem anorm: ilnym. Przy 
czym podejmując się takiej pracy 
nie można liczyć na prowadzenie 
podwójnego życia: robotnika i in- 
teligenta. Trzeba jednak odważnie 
spojrzeć w przyszłość wielu 
inteligencji nie uniknie tego losu w 
W. Brytanii. 


| 
| 
|» 
lea 


Jan Powerski w arytkule pt. 
„Dżungla? (Nr. 10. „Naszego 
Znaku” ?) słusznie odstąpił od nie- 
zbyt jasnego pojęcia „,inteligen- 
cja” zastępując je konkretniejszyin 


określeniem „człowiek wykształco- 
ny”. Sytuacja w W. Brytanii jest 
rzeczywiście bardzo trudna, ale 


prawdziwe wykształcenie w żadnej 
sytuacji nie może przeszkadzać, a 
na odwrót będzie pomocą. Autor 
przytoczył przykład ze znanym fa- 
brykantem czeskim, Bata, który wy- 
korzystał swoją nabytą wiedzę do 
przekształcenia małego warsztatu 
szewskiego w olbrzymie zakłady 
produkcji obuwia. 

„Przestań pan, wątpić? — tak 
zatytułował T. Zet swoja odpowiedź 
daną (w Nr. 11 „„N.Z.”) autorowi 
artykułu „Mam wątpliwości”. Brak 
odpowiedniej pracy dla inteligencji 
polskiej w W. Brytanii nie może 
obciążyć finansowo naszej emigracji. 
Jeżeli nie ma innego wyjścia, na- 
leży chwycić się kilofa lub łopaty. 


Praca fizyczna „odmłodzi i doda 
energii, a jeżeli się ma rzeczywiście 


wartości prz awdziw ego inteligenta, 
nawet obce środowisko zechce wy- 
korzystać je na innym szczeblu pra- 


cy. Autor udowadnia to przykła- 
dem: Polak-doktór filozofii poszedł 


pracować do cegielni, po kilku je- 
dnak miesiącach został zaangażowa- 
ny jako domowy nauczyciel dzieci 
właściciela tego przedsiębiorstwa. 


Wreszcie R. M. w artykule pt. 
„Problem łopaty” (Nr 12. „„N.Z.”) 
z innej strony podszedł do w: atpli- 
wości K.K. Inteligencja polska już 
nieraz w niedawnej przeszłości mu- 
siała chwytać się „łopaty? (sym- 
bolizuje ona każdą pracę fizyczna), 
aby przetrwać najgorsze okresy i 
jeżeli je przetrwała, to właśnie dla- 
tego, że zespoliła się w ten. sposół 
z szerszymi masami współrodaków. 
Daje to również doskonałą okazję 


do spłacenia długu społeczeństwu, 
które łożyło na wykształcenie tej 


inteligencji. Można to uczynić przez 
służenie radą i swoimi wiadomościa- 
mi ludziom, którzy tego wykształ- 
cenia nie mogli uzyskać. Stanąwszy 
przy jednym warsztacie pracy i speł 
niając tę misję, inteligencja może 
przynieść emigracji wielką korzyść, 
zyskać powszechny szacunek i zdo- 
być zaufanie. 

Jak więc widzimy, naszą dysku- 
sja nie poszła na marne. Dzięki niej 
uświadomiliśmy sobie, jak trudna 
jest sutuacja, ale także nabraliśmy 
przeświadczenia, że nie jest ona 
beznadziejna, że bardzo wiele zale- 
ży od wartości moralnej inteligen- 
cji, jej tężyzny duchowej, instynktu 
gromadnego i chęci wykuwania 
RZE losu. 

chwili, kiedy piszemy te sło- 
wa i nam wi iadome, że autor ar- 
tykułu ,„„Chcę pracować” po bezsku- 


NA OBCZYŹNIE 


tecznym poszukiwaniu pracy odpo- 
wiadającej jego kwalifikacjom pra- 
wniczo- -handlowym podjął się wresz- 
cie pracy prostego robotnika w pe- 
wnej londyńskiej fabryce. Nie dtu- 
go zagrzał miejsca w warsztacie —- 
kierownictwo fabryki zorientowało 
się co do jego możliwości i powie- 
rzyło mu stanowisko podróżującego 
agenta, 

Jaki ogólny wniosek można wy- 
snuć z tych wszystkich naszych 
wspólnych rozważań ? 

Oto inteligencja polska znalazła 
się na obczyźnie w tak odrębnych 
warunkach, że bez adaptacji do nich 
trudno marzyć o utrzymaniu się 
na dotychczasowym szczeblu pracy. 
Okres adaptacji może często wyma- 
gać, aby rozpoczęto go od przysto- 
sowywania się przy wykonywaniu 
najprostszej pracy, nawet przy ło- 
pacie lub kilofie. Kto ma zalety 


ı dzielnego człowieka i prawdziwego 


inteligenta, ten szybko przejdzie 
przez wsz ystkie szczeble w okresie 
adaptacji i osiągnie odpowiednie 
stanowisko. Kto z jakichkolwiek 
względów, często miezawinionych, 


jak np. wiek lub zdrowie, nie po- 
trafi dostosować się do wymogów 


życia, ten ma przed sobą trudną 
i niepewną przyszłość. Olbrzymia 
jednak większość inteligencji tworzą 
kombatanci ostatniej wojny, a więc 
ludzie, którzy wykazali na innym 
polu tak swoje zalety duchowe, jak 
i tężyznę fizyczną. Dla nich więc 
okres „łopaty? powinien być jedy- 
nie przejściowym okresem próby. 
Chociaż środowisko brytyjskie na 
ogół niechętnie przyjmuje do siebie 
element obcy, jednak znamy dosta- 
tecznie wielką ilość przykładów dos 
puszczania Polaków do pracy inte- 
ligenckiej, by nabrać przeświadcze- 
nia, że powodzenie zależy w olbrzy- 
miej mierze od tego, jakie wartości 
charakteru i w$ksatałcania posiada 
dana jednostka. 


Inteligencja polska na obczyźnie 
znalazła się jakby w kolonialno - 
egzotycznych warunkach. Musi, jak 
powiedział autor ‚Dżungli, wyrę- 
bywać mowe drogi przez gąszcz 
trudności. Jest to więc trud pio- 
niera. Trzeba odrzucić polsko-inte- 
ligenckie przyzwyczajenia rodzenia_ 


się i umierania przy biurku, przy 
tym biurku, które u niejednego 
uśmierciło wszystkie dobre chęci, 
zamierzenia, porywy i pragnienie 
postępu. 


Trud pioniera zaczyna się często 
od ,,łopaty”, ale także często przy- 
nosi wielkie zdobycze. Emigracja 
jest drogą walki, a nie ucieczki od 
niewygody. Inteligencja polska na 


emigracji albo wejdzie na drogę 
pionierską i — wygra, albo legity- 


mując się swoim wył ształceniem 
bedzie usiłowała uchylić się od niej 
adnie, 
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Hostele rolnicze | Licencje i zezwolenia 


Pisaliśmy już obszernie o progra- 
-mach zatrudnienia Polaków w pra- 
cy na roli w W. Brytanii. Na ła- 
mach- ,,Naszego Znaku” ukazaty 
się wszystkie wyczerpujące dane. 
dotyczące warunków, stawek płacy, 
spraw ubezpieczenia chorobowego 
itp. mahas 

Obecnie mieliśmy okazję zapoznać 
się z szeregiem Dosteli, prowadzo- 
nych przez bryt. Ministerstwo Rol- 


nictwa dlą polskich pracowników 
rolnych. Uważamy za nasz obowia- 


zek przedstawić rzeczywistość tak, 


jak ją miałs okazję oglądać nasz 
przedstawiciel w terenie: bezpo 


średnio i prawdziwie. 


Otóż prawie wszyscy w hostelach 
rolniczych wyglądają doskonale. 
Młodsi i starsi są opaleni, o twa- 
rzach ludzi dobrze odżywionych 
i nieprzepracowanych. Odwiedziliś- 
my 5 ośrodków różnej wielkości i 
mimo wielokrotnej okazji rozma- 
wiania bez świadków, nikt się nie 
żalił na przepracowanie lub wyko- 
rzystywanie. 


„Pracować trzeba wszędzie, ale 
nie jest ciężko. Głodni nie jesteś- 


my i nikt się na to nie żali” 
powiadają koledzy. 

I naprawdę ich obiad w hostelu 
na pewno by wzbudził zazdrość u 
niejednego mieszkańca Londynu (są 
tam wyższe racje żywnościowe). 
Dziennikarze odwiedzający hostele 
mieli okazję zjeść dwa posiłki w 
dwu miejscach, Dla przykładu pi 
dajemy, co było na obiad: 1) zupa- 
kapuśniak dobrze zrobiony przez 
polskiego kucharza, 2) pieczeń wo- 
łowa w ilości, jaką można by chyba 
dostać, jako danie „à la carte? w 
dobrej polskiej restauracji w Lon- 
dynie plus ziemniaki i jarzyny, 3) 
deser, ogromny i doskonale zrobio- 
ny. Dania te były na pewno większe 
i lepsze, niż obiady w wielu ofi- 
cerskich obozach holdingowych. 

W hostelach gęściej zaludnionych 
są pewne żale na życie przypomina- 


jące warunki w beczkach śmie- 
chu”. Anglicy zdają sobie z tego 
sprawę. Przyrzekają poprawę, po- 
woli -— w miarę możliwości. Winą 


tego są trudności techniczne. Sa 
obozy, gdzie wszystko „gra, bie- 
lizna pościelowa zmieniana jest co 
tydzień, pokój klubowy, świetlica 2 


pianinem, gry towarzyskie do dy- 
spozycji i chętnie uczęszczane bo- 
isko sportowe. Są inme, gdzie za- 
brakło prześcieradeł dla kilku lu- 


dzi, jeszcze nie założono elektrycz- 
ności. „Ale będzie, na pewno będzie” 
twierdzą Anglicy. — „Musimy 
dostać odpowiedni przydział i po 
zwolenie, To mie idzie szybko 
Sorry” Ale we wszystkich bara- 
kach — umywalniach jest ciepła i 
zimna woda do mycia. 


„Polacy są czyści i wydajni pra 
cownicy” — powiada jeden z in- 
spektorów. „Są lepsi od wielu na- 
rodowości, które znam.” 

Wszystkie baraki istotnie wyglą- 
dają schludnie i czysto i na pewno 
lepiej, niż znane nam wszystkim 
„beczki śmiechu” w wielu obozach 
wojskowych. 

Są tacy, 
jest być v 
Swoje 


którzy uważają, że lepiej 
hostelu, niż na farmie 
„A EO — powiadają — 
„i jestem wolny, mogę wsiąść na 
rower i pojechać’. Na farmie może 
zawsze wypaść coś dodatkowo do 
roboty” 


Przy okazji warto sobie zapamię- 
tać, że żone ci mieszkający w hostelu 
zmuszeni do rozłąki z żoną na te- 


Informacje o studiach i stypendiach 


W związku ze zbliżającym się no- 
wym rokiem szkolnym 1 nowo-otwie- 
rającymi się możliwościami uzy 
nia stypendium podajemy poni 
do wiadomości zainteresow anych na- 
stępujące informacje odnośnie for- 
malmości, związanych ze staraniami | 
o stypendia. 


6 1) Określenie 


ilości stypendiów, 


które będą w dyspozycji Komitet: | 


x $ EO 
Oświatowego dla Spraw Polskich 
nie jest możliwe jeszcze w tej chwi- 
li. Wydaje się jednak, > Komitet 
ten będzie ANT olała 200 
miejsc ami. Na ilość tę składają się 

miejsca zwolnione przez studentów. 
którzy ukończą w tym roku naukę 

i ewentualnie nowouzyskane. 

2) Osoby cywilne pragnące uzy- 
skać stypendium winny dokonac 
następujących formalności : 

= uzyskać przyjęcie do szkoły na sku- 
tek bezpośredniego zwrócenia się do 
dyrekcji odpowiedniej szkoły, 

— złożyć podanie o stypendium do Ko- 
mitetu  załącz jąc zaświadczenie c 
przyjęciu do szkoły oraz wypełniony 
t.zw. formularz personalny. | 

Osoby wojskowe dokonują nastę- 
pujacych formalności : 

— uzyskują przyjęcie do szkoły na 
skutek bzepośredniego zwrócenia się do 


KONKURS NA REPORTAŻ 


„NASZEGO ZNAKU” 
Czytanie prac konkursowych przez 
członków Jury przedłużyło się z po 
wodu TI. Walnego Zjazdu Delega- 
tów SPK. Wyniki Konkursu zosta- 
nę prawdopodobnie ogłoszone z 
końcem lipca. 


renie. W. Brytanii mogą wnieść 
do Committee of Ministry Labour o 
pfrzyzmanie im Separation Allowan- 
ce (wyrównanie za rozłąkę) w wy- 
sokości 24 sh. 6 d. tygodniowo. 
W załatwieniu formalności z tyni 
związanych dopomoże angielski kie- 
rownik hostelu. 

A teraz, jak przedstawia się pra- 
ca tych, co są zatrudnieni bezpo- 
średnio na farmach. 

Jeśli są nieżonaci muszą zadowo- 
lić się kuchnią angielska u farmera, 
Zawsze mają pokój dla siebie. Żo- 
naci prowadzą swoje gospodarstwo 
otrzymując przydziały żywności, jaj- 
ka, mleko. Często mają osobny do- 
mek dla siebie, a zawsze mieszka- 
nie (widzieliśmy jedno takie: dwa 
pokoje z kuchnią, — chciąło by się 
je mieć w Londynie !). Godziny 
pracy jednak są przestrzegane. 

Z końcem róku, gdy: wielu jeńców 
niemieckich, mających biletingi na 
iarmach odjedzie, powstaną większe 


możliwości mieszkaniowe na far- 
nach, 
Specjalnie należy podkreślić po- 


żyteczną rolę, jaką 
urzędnicy na różnych szczeblach. 
Jaka szkoda, że w Ministry of Agri- 
culture jest tylko jeden Polak pra- 
ujac y w tej dziedzinie. Zauważy- 
iiśmy, że jest przepracowany, 

A teraz, jak przedstawiają 
sprawy poza pracą? 

Do kościoła katolickiego w nie- 
dzielę koledzy mają możność jechać. 
Pytają się jednak dlaczego nie od- 
wiedzą hostelu żaden polski ksiądz? 
Wielu z nich chętnie by go wi- 
działo. 

Niestety w żadnym z odwiedzo- 
nych ośrodków nie istnieje jeszcze 
Koło SPK. Na tym odcinku trzeba 
włożyć jeszcze dużo sumiennej 
pracy. 

Pisma polskie sa bardzo mile wi- 
dziane — jest to wdzięczne pole 
dla administracji szukającej czytce|- 


spełniają polscy 


się ich 


ników dla. swoich wydawnictw 
Trzeba do hosteli znaleźć drogę. 


Kino i inne rozrywki, możliwe są 
w zależności od położenia hostelu. 
Bardziej przedsię ‘biorcze zarządy ho- 
steli organizują nawet wycieczki 
niedzielne samochodem nad 
morze. 

Zapewne hostele, 
okazję poznać w tych pięciu różnych 
ośrodkach nie należały do najgor- 
szych — wygladają o wiele lepiej 
i czyściej, niż ¿beczki śmiechu”? w 
niejednym z obozów- żołnierzy nie- 
zatrudnionych. Poza tym zarabia 
się nieźle i nie gnuśnieje się w 
nieróbstwie. 


które mieliśniy 


Jak przedstawia się sprawa ca 
łości planu zatrudnienia w rolnic- 
twie? W planach Ministry of Agri- 
culiure przewidziano zorganizowa- 
wanie około dla 


260 hosteli po- 
niieszczenia około 20.000 Polaków, 
którzy już zadeklarowali się do 
pracy w rolnictwie. Niestety na 


pierwszego czerwca br, zatrudnio- 
nych było ogółem tylko 1.600 osób 
na roli. Obecnie cyfra ta gwałtow- 
nie wzrasta. 


W programie jest sprowadzenie 
około 100.000 D.P. z kontynentu. 
Na pierwszy rzut idą Bałtowie, Li 


twini, Estończycy, Łotysze i Ukra- 
ińcy. Wśród nich jest wiele osób. 
które na roli uprzednio nie praco- 
wały. Mieszkać maja w barakach 
po jeńcach niemieckich, bez tych 
przeróbek i udogodnień, które -ro- 
bione są dla żołnierzy PKPR. 


ROL. 


dyrekcji odpowiedniej 
— wypełniają 


szkoły, 

i 1 Appendix A (formularz 
angielski), który podpisany być musi 
również przez Dowódcę jednostki 
oraz Local Office of Ministry of La- 
bour and National Service, 

— wypełniają formularz personalny i 

wraz Z W AJ wymienionymi dokume en- 

tami przesyłają do Komitetu: 

3) Pierwszeństwo w przyznawa- 
niw stypendium będą miały osoby, 
które nie przekroczyły 30 roku ży- 
cia. Selekcja kandydatów nastąpi 
przez specjalną komisję złożoną z 
przedstawicieli Komitetu Oświato- 


wego oraz organizacji społecznych. 
4) Rozpatrywanie podań przy- 
puszczalnie nastąpi w końcu lipca 


Ber: 

5) Przyjęcie do 
szkół kandydaci zał 
zgłaszają 


odpowiednich 
ją we wła- 


snym zakresie się oso- 
biście do Pryncypa ła odi >owiedniej 
:ozlzoły 3J z 

szkoły. Przyjęcie do el zależne 
będzie od_ istniejących wolnych 
miejsc. Kandydat zakwalifikowany 
winien odrazu otrzymać zaświad- 
czenie. 


6). Informacji co do przedmiotów 


studiów w poszczególnych uczel- 
uiach, adresów szkół 1tp. udziel: 
teferat Przyjęć Komitetu Oświa- 
towego (p. Dr. Socha). 


7) Z chwilą złożenia podania do 
składać innych 
kowych. 

wypadku przyznania kan- 
stypendium formalności, 
z uzyskaniem odpowied- 
i ia na studia z Home 
Office i z urlopowaniem-z wojska 


Komitetu nie należy 
podań do władz w 
$) W 


dydatowi 


ZEZWOLENIE HOME OFFICE 

Jeśli chodzi o cudzoziemców, to 
muszą oni w każdym wypadku naj- 
pierw składać podania o zezwolenie 
do Home Office i dopiero po przy- 
znaniu wolno im się zwracać do od- 
powiednich władz o licencje. Jeśli 
Home Office udzieli cudzoziemcowi 
zezwoienia na. otwarcie przedsię- 
biorstwa, to na ogół może on j 
liczyć na otrzymanie licencji w tych 
wypadkach, w których otrzymaliby 
je Brytyjczycy (dla których też są 
pgraniczenia). 

"Licencje na przedsiębiorstwa spo- 
żywcze wydaje miejscowy Food Of- 


fico w porozumieniu z Komisją 
Żywnościową (Food Committee). 
Komisji tego rodzaju jest w Anglii 


około 1400 i składają się one po 
połowie z przedstawicieli miejsco- 
wych kupców i spożywców. Gdy K» 
misja odmówi licencji, odwołanie 
można wnosić do Divisiona] Food 
Gtficer, który jest czynnikiem de- 
cydującym w tej dziedzinie. Pod 
jego kontrolą bowiem odbywa się 
wydawanie licencji i zezwoleń od 
sklepikarza do hurtownika włącznie. 
Ostatnią instancją w tej dziedzinie 
jest Ministry of Food. 

Jeśli chodzi o inne przedsiębior- 
stwa, to licencje związane z budo- 
wa i odnawianiem domów wydaje 
Ministry of Works, licencje: zaś 
związane z przemysłem metalowym 
(Engineering) Ministry of Sup- 
pły. W innych wypadkach (kra- 
wiectwo, szewśtwo, stolarstwo, wy- 
rób zabawek itp.) licencji udzielają 
odpowiednie wydziały Board of 
Trade, które załatwiają podania w 
ciągu 1-2 tygodni. I tak podania 
o przydział kuponów dla krawców 
WI się do Regional Office of the 
Board of Trade, 3 Central Buil- 
dings, Mathew Parker Street (Cou- 
pon Float). Przydziału skóry dla 
szewców dokonuje Leather Control 
(shcemakers), Telephone House, 
Harper Street, Bedford. 

LICENCJE DLA CZŁONKÓW 

PKPR. 


obecnymi 


Zgodnie z przepisami 


członkowie PKPR zwracają się o 
zezwolenia na zakładanie małych 


przedsiębiorstw do miejseowych La- 
bour Exchanges, które mają instru- 
kcje nakazujące im sporządzanie dla 
Polaków odpowiednich pism w tych 
sprawach. Labour Exchange wysyła 
następnie te pisma do Home Office 
do decyzji i w wypadku pomyślne- 
go załatwienia zawiadamia zainte- 
resowanych oraz występuje o prze- 
niesienie ich do rezerwy. 

Po uzyskaniu zezwolenia Home 
Office starający się o założenie ma- 
łego przedsiębiorstwa żołnierz PK 


PR musi następnie uzyskać licen- 
cję, zależnie od rodzaju przedsię- 


biorstwa, zgodnie ze wskazówkami 
podanymi powyżej. 
ŹRÓDŁA INFORMACJI 
O LICENCJACH 
Nawet w wypadku, gdy -dane 
przedsiębiorstwo nie wymaga licen- 


cji, należy być ostrożnym, by nie 
wejść w kolizję z przepisami, Np. : 


zakład reper acji aparatów radio- 
wych może posiadać lampy, konden- 
satory i inne części zapasowe dla 
dokonywania napraw, nie wolno mu 
ich jednak sprzedawać bez licencji. 
Herbaciarniom (Tea Rooms) wolno 
sprzedawać dowolną ilość ciastek 
do konsumcji na miejscu, nie 
wolno im jednak sprzedawać tych 
artykułów na wynos, 

Dla uzyskania szczegółowych in- 
termacji oraz upewnienia się, do ja- 
kiego urzędu należy się zgłaszać o 
licencję na dany rodzaj przedsię- 
biorstwa, najlepiej jest zwrócić się 
pòd poniżej podane adresy. Więk: 
szość infromacji można również 
uzyskać telefonicznie, korzystając : 
poniższych numerów : 


1) Board of Trade, I.C. House, 
Milbank, S$.W.1. Tel. WHltehall 
5140. 

2) Ministry of Food, Portmau 


Ct., Portman Tel. WEL 
beck 5500. 


3) Ministry 


Sq., W. 1. 


of Supply, Head Of 


fice, Shell Red House, Strand, W. 
C.2. Tel. GERard 6938. 

4) Ministry of Works, Lambeth 
Bridge House, Albert Embank- 
ment, $.K.l. Tel. REL 7611. 

5) Borough Councils (dla za 


twierdzenia lokali nowozałożonych 
przedsiębiorstw). 
POMOC DLA ŻOŁNIERZY 
BRYTYJSKICH 


Dla informacji pragniemy dodać 
że byli żołnierze brytyjscy w razie 
trudności w otrzymaniu licencji ko 
rzystają Z bardzo wybitnej pomocy 
następujących organizacji : 

1) The British Legion. 2) The 
S.S. and Help Association, 3) 
Ex-services Welfare Association. 

Nie-żołnierze korzystają w podo- 
bnych wypadkach z pomocy miej- 
scowych Chamber of. Commerce 
oraz Citizens Advice Bureaux. 

Powyższe towarzystwa, jak rów- 
nież związki branżowe, udzielają 
także radą przy zakupie i otwiera: 
niu przedsiębiorstw. 


K. L. 


UWAGA: W następnym numerze „Naszego 
Znaku” podamy uwagi o kupnie i za- 
kładaniu małych przedsiębiorstw. 


„Pamiętniki emigrantów“‘ 


Przypominamy, 


| 


| 


} 


łania prac na Konkurs na ,,Pa- 
miętniki Emigrantów” ogłoszony 
przez Wydział Wydawniczy SPK 
— upływa dnia 30 listopada 1947 
roku. r 
Pamiętniki nie mogą zawierać 
więcej niż 100 stron formatu po- 
daniowego — pisma maszynowego 


lub czytelnego pisma ręcznego. Ma- 


ją one dać jak najbardziej wierny 
obraz życia emigracji polskiej za- 
równo zarobk owej, jak i Bo 
nej. Nieumiejętność płynnego pisa- 
nia i błędy wszelkiego rodzaju nix 
będą dyskwalifikowały nadesłanych 
prac. Miarą oceny będą wierność, 
szczerość i prawdziwość opisyw 


nych wypadków i przeżyć 


załatwia Komitet na podstawie zło- 
żonego formularza, 

9) Studia w Polish University 
College (dawniej RAST) podlegają 
Komitetowi i o wszelkie informa- 
cje, eo do przyjęcia należy się zgła- 
szać do Inż. Mgieja, Sekretarza P. 
U.C., 5, Princes Gardens; London, 
5.W.7, względnie do p. Dutkiewi- 
czą w Komitecie. 

10) Grupa szkół z zakresu Vo- 
cational Training (plan szkolenia 
zawodowego, opracowany i realizo- 
przez Ministry ot Labour «a 
demobilizowavych żołnie- 
nie podlega Komitetowi. W 
ku z tym zainteresowani winni 
dopełnić następujących formalności 


wany 
dotyczący 
rzy) 


i podama przesłać do Ministry of 
Labour and- National Service, 
| Vocational Training Department, 
Ebury Bridge House, Ebury Brid- 
ge Road, london S.W.1: 
— Osoby wojskowe dopeniąją formal- 
ności, jak w punkcie 2) z tym tylko, 
że nie dołączają formularza personal- 


nego; 
— Osoby cywilne przesyłają podanie w 
języku angielskim pod tymże adresem 
i załą 
a) zaświadczenie szkoły o zarezerwowa- 
niu miejsca, 
b) krótki życiorys ze gólnym 
podkreśleniem służby wojskowej w 
czasie ostatniej wojny względnie pracy 
w zakr National Services na terenie 
W. Brytanii (fire service, nursing itp.) 
Uwaga : Plan szkoleniowy . Mi- 
nistry of- Labour dotyczy przede 
wszystkim byłych żołnierzy. W wy 


jatkowych: jednak wypadkach będą 
| rozpatrywane podania osób, które 


że termin nadsy- | 


| 


Pięć najlepszych otrzyma 
następujące nagrody : 

I — £60, II —.£30, TI — £20, 
IV — £15 i V — £15. Każdy inny 
pamiętnik zakwalifikowany do dru- 
ku — £10. 

Skład Komisji kwalifikacyjnej zo- 


prac 


stanie podany do wiadomości w 
październiku br. 
Prace muszą być podpisane go- 


dłem i zaoj »atrzone w zaklejoną ko- 
pertę z tymże godłem. W kopercie 
należy umieścić imię i nazwisko 
autora oraz dokładny adres. 

Prace na konkurs należy 
łać na adres: 

Wydział Wydawniczy 
Queens Gate Terrace, 


S.W.7, 


nadsy- 


SPK, 20. 
London, 


wyk 


się pracą w National Ser- 
vices. Nie ma prawie żadnych 
praktycznych możliwości uzyskania 
stypendium z M. of L. dla osób 
nieodpowiadającym wyżej wspom- 
nianym warunkom, 

Pod plan szkolenia Ministry 
of Labour podpadają następuj 
szkoły: radiowe, elektrotechnice ) 
commercial art, z czasem trwania 
nauki do lat dwóch, krawieckie, ka 
modelowania, 


nicze, 


pelus? galante- 
rii skórzanej, fotograficzne, pisa 
nia na maszynie i sekretarek (Pit- 


tnan's College, Gregg College, Nel- 


son College, Schools of steno-ty 
ping Schools of secretaries). 
Uwaga: Wszystkie inne szkoły 


podlegają Komitetowi i podania w 


tym zakresie kierować należy do 
Komitetu. 

11) Nowy adres Komitetu Oświa- 
towego dla Polaków w W. Brytanii 
brzmi: 70—72, Cadogan Sq., Lon- 
don. S.W.1, tel. KENsington 3421. 

12) Biuro Informacji i Porad 


Stowarzyszenia Polskich Kombatan- 
tów gotowe. jest przyjść z pomocą 
swoim członkom w zakresie wynaj- 
dywania odpowiednich szkół ora: 
pośredniczenia w załatwianiu zwią 
zanych z uzyskaniem stypendium 
formalności. 
Appi ndix A 
sonalny można otrzymać 1 
Biurz Informacji i Porad SPK 
20, (Queen's -Gate Terrace, -Londo 
S W. 7, tel WEStern 


wewn. 5. 


formularz 
równięż 


oraz 


per- 


KOMUNIKATY 


BIURA INFORMACJI | PORAD SPK 

20, Queen’s Gate Terrace, London, S.W.7. 
Oddział: w Edynburgu: 

13, Glencairn Grescent, Edinburgh. 


WOLNE POSADY 


PRACA W WYTWÓRNI 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
Firma Messrs. MAYER % HARRISON 
pilnie poszukuje 50 pracowników wykonu- 
jących instrumenty muzyczne w srebrze 
i miedzi. 

Przede wszystkim - są poszukiwani fa- 
chowcy w tym dziale. ale moga też dvć 
przyjęci i poddani szkoleniu pracownicy 
mający doświadczenie w produkcji innych 
wyrobów, majacych związek z brazownict- 
wem, spawaniem, kotlarstwem itp. 
Zgłoszenia należy kierować do Mr. A. 
E. Mayers pod adresem: 

Messrs. MAYERS % HARRISON. Ltd. 
(Incorporating Joseph _ Higham—Manche- 
ster) Contractors to H.M. Govermment. 

MUSICAL INSTRUMENT 
MANUFACTURES. MANCHESTER 15 

tel.: Manchester „Central* 3639 
Wyrób instrumentów muzycznych był 
w zaniku w Anglii, jest więc olbrzymi 
brak rąk do pracy w tei dziedzinie przy 


bardzo dobrych widokach na przyszłość 
dla tych, którzy podeimą sie tei pracy. 


Przybliżone -zarobki poczatkowe: a) 
dla szkolących 1/9 za godzine: b) dla 


wykwalifikowanych 2/6 do 3/- za godz. 


46-cio godzinny tydzień pracy. Ilość 
godzin nadliczbowych wg. życzeń praco- 
wników. Okres szkolenia zależnie od no- 
stępów ucznia 3—6 miesiecy. 


Jest to przemysł lekki i praca nie 
wymaga specjalnego wysiłku fizycznego. 


ZEGARMISTRZE — Firma zegarmi- 
strzowska poszukuje dobrych specjalistow 
do naprawy zegarków. Praca w różnvcu 
oddziałach firmy w Oxford. Zgłoszenia 
do: Pleasance % Harper. Ltd.. 61. Broad 
Street, Bristol 1. 

CZYŚCICIELE ZBIORNIKÓW — Fir- 
ma Standard Yeast Co., Ltd. (fabryka 
drożdży), Church Street, Chiswick. Lon- 
don, W. A. poszukuje -6 robotników do 
czyszczenia zbiorników. Płaca £5.6.0 tv- 
godniowo. 44 godzin pracy w tygodniu. 


SPECJALISTA OD CELULOIDU — 
Firma Moons Garage, Ltd.. The Vale. 
Acton, London. W.3, poszukuje wykwali- 
fikowanego robotnika do prac przy SZy- 
bach celuloidowych. Płaca 3—3/6 za £g0- 
dzinę (£7 do £8 tvg.). 47 godzin pracy 
w tygodniu. 

FREZERZY i TOKARZE € 
w przemyśle lotniczym w Argentynie. 
Warunki pracy i płace wg. przesłanego 
prospektu są dobre. Koło Samopomocy 
Lotn. Przyszłość”, 4, Pennywern Road 
G. basement” ). London. 8.W.5 — uprasza 
zainteresowanych do niezwłocznego sko- 
munikowania się w tei sprawie. Kandy- 
daci otrzymaja odpowiednie formularze 
do wypełnienia i zechcą. przygotować 
dwie fotografie paszportowe. Wiadomos! 
o tej pracy nadeszły w ostatniej chwili 
i sprawa jest pilna. 

ROBOTNICY BUDOWLANI — Firma 
budowlana Messrs. Wilson & Sons. West 
Street, Farnham, poszukuje 5 robotników 
budowlanych. Płaca około £5 tygodnio- 


— do pracy 


wo. Mieszkanie może być zapewnione 
przez pracodawcę. Zgłaszać sie bezno- 


średnio do firmy. 
KONKURS NA POSADY 
W DOMU KOMBATANTA 
Zarząd hotelu i restauracji w Domu 
Kombatanta w Londynie ogłasza konkurs 
na następujące posady: 
1) szefa kuchni 
2) pomocnika kucharza 
3) pomocnika w kuchni 
4) podających do stołu 
Warunki według umowy. 
Uprasza się o nadsyłanie ofert z za- 
łączonym życiorysem, kwalifikacjami i 
ewent. referencjami — do dnia 1 sierpnia 


br. na adres: Mr. Dakowski, 20, Queens 
Gate Terrace, London, 8.W.7. 


sę 


W SPRAWIE SPROWADZENIA RODZIN 


Zgodnie z uchwałą II. Zjazdu Dele- 
gatów SPK, Władze Centralne wzywają 
wszystkie Koła do przeprowadzenia reje- 
stracji swych członków, których rodziny 
przebywają w Zachodniej Europie lub na 
obszarze Imperium Brytyjskiego, wyłonie- 
nia na swoim terenie Komitetu prowa- 
dzącego wszelkie staranie związane ze 
sprowadzeniem rodzin. do W. Brytanii 
oraz nadesłania zawiadomienia o ich 
utworzeniu i składzie — do Biura Cen- 
tralnego SPK w Londynie. 


WAŻNE DLA ŻOŁNIERZY PKPR 

przybywających na teren Londynu 

W związku z przejęciem agend Pol- 
kiego Biura Wojskowego Londynu przez 
Dowództwo Obwodu PKPR Londyn, 
wszystkie sprawy żołnierzy na terenie 
Londynu tak — oficerów, jak i szerego- 
wych załatwiane są w Ośrodku Zbornym 
rej. Londyn, 4, Lancaster Terrace, W2, 
pokój 7. 

W szczególności 


można uzyskać tam 


wszelkie informacje i załatwienia for- 
malności, związanych z urlonami (prze- 
dłużenia), meldunki, bilety kolejowe. 
Dobrobyt Żołnierza, wszystkie sprawy 
PKPR przedłużenia urlopów dla objęcia 
pracy itp. 


Sprawy kart żywnościowych (Emergen- 
oy) załatwiane są w oddziale Biura: 
45, Sussex Gdns., Tel.: AMBassador 4173. 


kok k 
POSZUKIWANIA 

JEJDE Tadeusz, ur. 1920, s. 
i Anny, przebywający 
Oxford, poszukiwany 
skiego Zdzisława. 

KOWERCZUK Zofia, lat 26, c. Tanasila 
i Antoniny, poszukiwana przez matkę 
Kowerczuk-Kornell z Kanady. 


SKOROPAT Piotr, ur. 1917, w Załowie, 


Tadeusza 
rok temu w 
przez Czarnow- 


pow. Trembowla, poszukiwany przez 
Teklę Bartmanowicz z Kanady. 
WRZESIŃSKI Leonard, . przebywający 
swego czasu w Szkole delbwizyjaej w 
Glasgow, poszukiwany przez brata 


Zdzisława z Niemiec. 
Aleksander HOROCH poszukiwany przez 
żonę i syna. Wiadomo pod adresem 
— Maria Horoch, Gdańsk, Nowy Port, 
ul. Rybołówców 7, m. 8. 
Wiadomości odnośnie poszukiwanych. 
prosimy przekazywać do Biura Informacji 
i Porad SPK. 


= m m LL NN IIO 


Redaguje: Wydział prasowy Stowarzy- 
szenia Polskich Kombatantów — 20. 
Queen's Gate Terrace, London, $.W.7 — 
tel. WEStern 0747. 
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POLSKA WALCZĄCA 


ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŻNIE 


19/7/47. Str. 5 


Gdy dzisiaj mamy zacząć gawędę 
o rodzajniku a raczej o przedimku, 
chciałbym. przeżegnać się! Przed- 
imek! Ciężka, bardzo ciężka spra- 
wa! Zorientowanie się w tej ma- 
terii trudne jest tak samo, jak np. 
trudno znaleźć w Londynie, i to 
nawet nie podczas black-0ut'u, ja- 
kąś ulicę, jakiś dom. 

Temu kilką lat otrzymałem za- 
proszenie od pewnej lady. Nazwi- 
sko zataję, ale przytoczę list, 
prawdziwy, oryginalny, pod słowem 
honoru. 

„Dear Dr. Nowakowski, 

Uhank you for your card rece- 
twed this morning. My new club 
is the Ladies Carlton Club at Hyde 
Park Corner. This club ts a big hou- 
se exactly opposite (pod- 
kreślenie owej lady) to the Forum 
Chub where you once came to tea 
with me before. I enclose a little 
plan. 

Go to Hyde Park Corner=now 
you know St. George's. Hospital. 
Suppose you have just come out oł 
tre Hospital and are standing witk 


your back to the front door of Hos- 


pital amd are facing the War Me- 
morial in Piccadilly. Turn to the 
right, walk along on the pavement 
as if you were going to Victoria 
Station. Don't cross the road but 
keep along till you come to Gros- 
venor Place the 2nd turning on 
the right, Ladies Carlton Club is 
the big house at the corner of 
Grosvenor Place called number 5. 
Don't be muddled if you see on the 
street motice : Grosvenor 
Place— Halkin Street. 

They are the same street only 
Halkin Street is the lower end of 
Grosvenor Place... I hope this is 
clear... 

(Dziękuję za kartkę otrzymaną 
dziś rano. Mój nowy klub jest to 
Ladies Carlton Club przy Hyde 
Park Corner. Ten klub jest to 
wielki dom dokładnie naprzeciwko 
Forum Club, do którego przyszedł 
Pan, raz na herbatę swego czasu. 
Załączam. mały plan. 

Proszę iść do Hyde Park Corner 
a teraz Pan zna szpital św. Je- 
rzego. Przypuśćmy, że właśnie wy- 
szedł Pan ze szpitala i stoi tyłem 
do frontowej bramy szpitala, 
rzą zaś do pomnika uczestników 
wojny, na. Piccadilly. Proszę skręcić 
na prawo i iść wzdłuż chodnikiem. 
jak gdyby szedł Pan do stacji 
Victoria. Niech Pan nie przekracza 
jezdni, ale trzyma się kierunku aż 
Pan przyjdzie do Grosvenor Pla- 
ce, do drugiego zakrętu po prawej 
stronie, Ladies Carlton Club jest io 
duży dom na rogu Grosvenor Place. 


Kiedy wiazieś miedzy wrony ... 


I hope this is clear 
i 7 pomaga zamiast 
dzać — z książki Jack Hanley'a 
„Bed for Beginners’ 
początkujących). 
Trochę regui i troche wyj 
Przedimek określony , 
jest jednakowy nie tylko dla Wszy- 
stkich rodzajów, ale także dia obu 
„the purification candle - = 
the. puiificution — candles” 


nazwany nr. 5. Niech Pana nie zba- 
łamuci, jeśli Pan zobaczy na ulicy 
napis: Grosvenor Place— 
Halkin Street. One są ta 
samą ulica, tylko Halkin Street 
jest niższym końcem Grosvenor 
Place. Mam nadzieję, że to jasne). 

Na rzeczy, które są mi stosunko- 
wo drogie i święte, zaklinam się, 
dr. A., że niczego nie dodałem w 
tym liście. Jest on autentyczny i 
każdej chwili mógłbym go na żą- 
danie pokazać. Zapewne korci cię 
pytanie, czy stosownie do wyjaśnień 
w liście i do małego planu znala- 
złem ten klub. Otóż, znalazłem, 
bardzo łabwo znalazłem, gdyż wzią- 
łem taksówkę na wszelki wypadek. 

W, tym liście występuje aż trzy- 
naście razy „the. Jest to przed- 
imek określony. Zwać go będziemy 
nie „rodzajnikiem”, ale „,przed- 
imkiem”, gdyż w przeciwieństwie do 
niemieckiego „Artikel, francus- 
kiego Varticle”, włoskiego Par- 
ticolo” itd., angielski „article nie 
wyrażą rodzaju rzeczownika, będąc 
jednakowym dla wszystkich trzech 
rodzajów : „the soldier” (żołnierz), 
„the giù’? (dziewczyna), „the 
child? (dziecko). 

Więc pogadamy dzisiaj o przed- 
imku, o określonym i nieokreślo- 
nym, jak również o tym, kiedy 
można obejść się bez niego, W ko- 
lejce podziemnej, jadąc ruchomymi 
schodami,  spostrzeżesz napis 
„Stand on the right, wall: on left" 
(stój po prawej, idź po lewej). 
W jednym wypadku widzimy przed- 
imek określony „the, w drugim 
nie ma przedimka. 

Przedimek, określony czy nie- 
określony, to część mowy nieznana 
w ogóle nad Wisłą i Niemnem, nad 


EDYNBURG 
KSIĘGARNIA POLSKA 


„CO SŁYCHA 


2, DRUMSHEUGH PLACE 
EDINBURGH Tel. 21712 
(obok kościoła polskiego) 
Poleca wielki wybór książek polskich 
i angielskich, podręczniki szkolne i 
techniczne, słowniki i nauka jezyków. 


Baretki, odznaki i dystynkcie woi- 
skowe. Materiały piśmienne i rysun- 
kowe. Podarki i pamiątki. 

Wykonujemy wszelkie roboty dru- 
karskie, przepisywanie na maszynie 
i powielanie oraz tłumaczenia w ró- 
żnych językach. 

Na żądanie wysyłamy katalogi 

i cennik: 


podczas gdy przeszka- 
i, niemiecki, 
bez przed- 
w każdym 


Dniestrem, 
rzeczownik 


francuski, (Łóżka dla 


włoski itd. 
imka jest jakby goły, 
razie nie zapięty na ostatni guzik. 
Po polsku radzimy sobie doskonale 
bez tego naddatku, 
ieki innymi częściami : 
i przedińick x 
zaimka wska- 
, przymiotnika albo i li- 
czebnika „najczęściej jednak obcho- 
dzimy się i bez tej namiastki. „Th? 
the private got i 
evening from the nurse caused his 
instantaneous death” 
2 er przedimkiem określo- 
’ nieokreślonym. 
A E mówi do swego boy frienda : 
„Father said. he thought you were 
a bit of an ass, but I stood up for 
you—I said he ought to i:now bet- 
ter than to judge a man 
(Ojciec powiedział, 
, iż z ciebie jest kaw PE aa 
ale stanęłam za tobą, — powiedzia- 
łam, że nie powinien sądzić czło- 
wieka na podstawie jego wyglądu). 
W języku angielskim przedimek 
stojące przed 
które wyraża pewien 
stosunek nasz do tego rzeczownika. 
Po polsku powiesz ,,dziewczyna” i 
wystarcza ci 
szczęścia, po angielsku 
mówisz albo ,, 
albo, po prostu, 
dana, namacalna dziewczy- 
jakaś dziewczyna, 
dziewczyna ó 
dziewczyna jako taka. 
„Pamour 
more fun if 
of hindering” 


posługując się 


zatem np. 


 Podzajnik nieokreślony, więc 
patz zy się wyłącz- 
nie d poj., 

(kurczę) ; „an samd 
„an indigestion” 


` występuje przed słowami, 
które zaczynają się a jakiejkolwiek 
spółgłoski, 
pewne eo 

czątku spółgłoskę -h, 
7 rzeczowników : 
(godzina), 


aes na po- 
i pochodne od 


(spadkobier 
ca), „an honour”? (zaszczyt) i „an 


ć (w pośpiechu). 
„a headache?’ (ból głowy). Wypa- 
że „„honour” w zna- 
więc odpowiadają- 


da zaznaczyć, 
czeniu ogólnym, 
cemu naszemu słowu ,, 
chodzi się bez przedimka, 
i debt of honour” 


jest to słowo, 
czownikiem, 


względnego ' (złamać słowo koc itp. 
U a — znowu psuję cię 
== „znajdziemy w „Henryku 
określenie 
What % honour? A word. 
is that word honour ? 
jest honor ? 
słowo, honor? 
Rodzajnik nieokreślony , 
»rzydział do wszystkich ów. 
vzynających. się od samogłoski, 
tylko wtedy, gdy tę samogłoskę czy- 


na albo pewna, 
względnie Czym jest to 
Powietr zem). 
(glamour) 
girl helps instead 
(Miłość |czar) jest o 
wiele większą zabawą, jeśli dziew- 


AUTORÓW 

Mgr. Wł. Rydzewski (Beirut - Lebanon, 
P.0.Box 1261), opracowujący bibliografię 
zbiorów poetyckich ogłoszonych w czasie 
wojny poza Krajem zwraca się za pośre- 
„Polski, Walczącej” 
prośbą do zainteresowanych autorów o 
nadesłanie swoich książek i informacji. W 
szczególności będzie zobowiązany autorom 
lub osobom dobrej woli za udostępnienie 
mu następujących wydawnictw: 


KSIĘGARNIE 


ORBIS 


38 Knightsbridge SW. 1. 
SLOane 2791 
31a Castle 


POLSKIE 


EDINBURGH, 


Otwarte codziennie do 6-tej 
w soboty do 5-tej 
wybór książek 
podręczników do nauki języków, 
słowników, podręczników technicznych 
i zawodowych. 
DZIAŁ ODZNACZEŃ WOJSKOWYCH 
Zamówienia pocztowe wykonywane są 
natychmiast. 


Borsukiewicz: Kontrasty. — Kłodowski: 
Rytm żołnierskich kroków. — 
My. — Podgórski: 


W cieniu skrzydeł. — 
Strzałkowski: 


W obozie w Szkocji. 
Terlecka: Stepem i oceanem. — Zbiorowe: 
Marsz odwetowy. 


Perth 1941. — 


tamy 1 wymawiamy jako samogło- 
skę, zatem „an ass (osioł), „an as- 
sassin? (morderca), „an embryo” 
(ombri) „an iron pole” (żelazny 
lrąg), ale „a European’ (Euro- 
PojCZYE); „a eunuch’? (eunuch — 
zytaj — junak) „,euthanasie' 
(łatwa śmierć), gdyż dwugłoskę. -eu 
czytamy i wymawiamy jako ,ju” 
iNatomiast: „An optimist says his 
glass is half full; a pessimist says 
its half empty? ( Optymista mó- 
wi, że jego kieliszek jest do poło- 
wy wełny; pesymista mówi, że jego 
(kieliszes) jest do połowy pusty). 


3. Teraz pytanie zasadnicze: 
kiedy występuje przedimek określo- 
ny, kiedy nieokreślony ? 

Pierwszego używasz, gdy kogoś 
lub coś znasz, gdy o kimś lub o 
czymś wiesz coś bodaj z grubsza, 
gdy sobie kogoś lub coś wyobra- 
żasz mniej więcej w konkretnych 
zarysach. Drugim, więc nieokreślo- 
nym, posłużysz się wtedy, jeśli nie 
przeprowadziłeś wywiadu, jeśli nie 
wiesz nie szczególnie złego o danej 
osobie lub rzeczy, i wyobrażasz je 
sobie w sposób ogólny. 

Np. spotykasz w Regent's Park'u 
osobę płei odmiennej. Spotkanie 
zupełnie zwykłe. Kobieta. Pani. 
Ani ładna, ani brzydka. Taka so- 
bie. Ona jest dla ciebie na razie 
„a lady”, i opowiadasz o tym spot- 
kaniu, używając przedimka nieokre- 
ślonego. Idziecie razem i w miarę 
rozwoju wzajemnych kontaktów, z 
biegiem czasu, dzięki szezęśliwemu 
czy nieszczęśliwemu zbiegowi oko- 
liczności łagodzących, owa, dama 
zatraca powoli „a? w twojej wyo- 
braźni, jak i w twoim opowiadaniu. 
Mętny, mglisty i obojętny przed- 
imek „a niebawem ustąpi miejsca 
pozytywnemu, pełnemu życia, barw. 
uśmiechów i woni, przedimkowi 
See 

ZE szy swą opowieść od zdaw- 
kowego ,,I met a lady” (spotkałem . 
jakąś ów! już w zdaniu następ- 
nym użyjesz zwrotu: Madame, I 
asked the lady, — am I the first 
Polish soldier who kissed. you? and 
the lady answered: „Why do you 
what the deuce, all Poles, ask the 
same silly question? Of cowrse, you 
are, my darling!’ (Zapytałem : 
„Pani, czy jestem pierwszym pol- 
skim żołnierzem, który -panią poca- 
łował?, a pani odpowiedziała : 
„„Dlaczego, do diabła, wy wszyscy 
Polacy stawiacie to samo głupie 
pytanie? Oczywiście, że jesteś 
pierwszy mój drogi!” 

Ona już jest dla ciebie the”. 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI 


O żołnierzu polskim w książkach angielskich 


MICKEY I GUCIO 

We wspomnieniach z niemieckiego 
obozu jeńców Paul Brickhill i Con- 
rad Norton*) dają sylwetki dwóch 
lotników polskich : Michała „Macie? 
(autorzy zaznaczają, że wymówienie 
pełnego nazwiska przekracza „„gim- 
nastyczne możliwości normalnego ję- 
zyka angielskiego”) oraz „Gucia” 
Gutow. skiego. 

Słynny lotnik angielski Victor Be- 
amish nadał Michałowi ,„Macie” — 
przezwisko *Mickey Mouse”. Prze- 
zwisko to zresztą doskonale charak- 
teryzowało tego „, miniaturowego 
błędnego rycerza ”, rozsadzonego 
przez energię i skłonnego do „psot. 
Był niskiego wzrostu, o mocnej mu- 
skulaturze, silnych barach i nieco 
skrzywionych nogach, poza tym zbu- 
dowany jak czołg. Kiedy dostał się 
do woli, miał czarną brodę, z któ- 
rą wyglądał jak dobroduszny anar- 
chista; po zgoleniu jej odsłoniła się 
solidna 'szczęka — z ust nie schodził 
mu życzliwy uśmiech. 

Mimo trzydziestki był doskonałym 
myśliwcem, o czym świadczyły orde- 
ry, którye h nie trudził się, nawia- 
sem mówiąc, nosić w niewoli. Było 
tam Virtuti Militari, Krzyż Walecz- 
nych, D.F.C. i D.F.M., słowem. „nie 
zgorsza kolekcja”. Miał w dorobku 
lli pół samolotów nieprzyjacielskich 
strąconych, 3 prawdopodobne i sze- 
reg uszkodzonych. 

“Mickey” pochodził spod Lwowa, 
był kapralem—instruktorem w pol- 
skim lotnictwie , po katastrofie wrze- 
śniowej przedarł się do Francji i An- 
glii. Tutaj dostał się do dywizjonu 
„„Hurrie ane'ów””, stacjonow 'anych w 
North Weald. Pierwsze zwycięstwo 
odniósł w październiku 1940, ataku- 
jąc dwa ME 109 i strącając jeden. 


Słaba. znajomość angielskiego na- 
raziłą *Mickeya' na niemiłą” przy- 
godę. 15 października około 5- ej ra- 
no obudził go alarm. W kilka mi- 
nut potem, ubrany w jedwabną py- 
jamę, która kosztowała go £3.10.0, 
patrolował szlak Manston—Dover na 
wysokości 20.000 stóp. Początkowo 
wszystko szło doskonale i “Mickey” 
strącił ME 109, potem niestety mo- 
tor stanął i trzeba było ną gwałt lą- 
dować; przy czym lądowanie wysoce 


*) Escape to Danger by F/Lt. Paul 
Brickhill and Conrad Norton. illu- 
strated by Ley Kenyon. Londyn, 
Faber and Faber, 1946: str. 341 i 
3nl. i tabl. 8. 


utrudnił teren usiany palami anty- 
inwazyjnymi. W końcu ‘“‘Mickey” la 
dował bez wypadku na terenie foot- 
ballowym i wyskoczył spokojnie z sa- 
molotu, zapomniawszy wyłączyć ra- 
dio, gdy otoczyli go żołnierze, uzbro- 
jeni w karabiny i rewolwery gotowe 
do strzału. 

"Mickey nie pamiętał, że jego 
pyjama może budzić pewne wątpn- 
wości, i serdecznie powitał przyby- 
tych. Nie spotkał się jednak z wza- 
jemnością — zaczęły padać pytania 
po angielsku, na które usiłował od- 
powiedzieć po polsku, Teraz już 
przybyli nie mieli wątpliwości, że 
mają do czynienia z Niemcami w 
zdobycznym „,,Hurricane'ie””, Słowo 
„polski, polski, i „„Hngleesh squa- 
dron’ przyjmowane były wrogo, a 
kiedy “Mickey”, przypomniawszy 
sobie o niewyłączony m radiu, chciał 
wrócić do kabiny, został rzucony na 
ziemię i mimo protestów w znie- 
kształconej angielszczyźnie i w płyn- 
nej polszczyźnie”, zawlec zony do po- 
bliskiego baraku i zamknięty na 
klucz. 

Sprawa wyjaśniła się, kiedy przy- 
był major brytyjski, mówiący po nie- 
miecku, i kiedy Mickey po niemie- 
cku wyjaśnił mu, że nie jest Niem- 
cem. 

“Mickey”? brał udział w pierw- 
szej bitwie, gdy po odparciu ataku 
niemieckiego, R.A.F. przeszła, do 
ofensywy. Było to na początku lu- 
tego 1941, pod komendą znakomi- 
tego Victora Beamish’a. Spit- 
firey” i „„Hurricane'y”, eskortują- 
ce „Blenticimy”” do Francji, zostały 
zaatakowane 'nad Boulogne przez 
ME 109. “Mickey” strącił po walce 
jednego. Drugi nie kosztował go 
ani jednego pocisku, poderwał się 
bowiem w chwili ataku na lotnisko 
i kiedy *Mickey”” uderzył. nań 
góry — usiłował zawrócić, wpadł na 
drzewo i eksplodował jak fajerwerk. 

<<Mickey”” przeniesiony potem do 
polskiego dywizjonu „Spitfire'ów ”, 
należał 31 grudnia 1941 do eskorty 
„Halifaxów”, które polowały w 
Breście na ,,Gneisenaua” i ,,Scharu- 
horsta”. Tutaj znowu odbyła się 
rozprawa z ME 109, i znowu *Mic- 
key”, mszcząc porażkę jednego z 
kolegów, zmusił pilota niemieckie- 
go do skoku na spadochronie. 

Niedługo potem zobaczył „,Hali- 
faxa’, zmierzającego do brzegów 
Anglii w eskorcie dwóch samolotów, 


Przyłączył się do nich bez namysłu, 
i dopiero po niewczasie stwierdził, 
tymi nie były ani 
i „,Hurricaney”. 
3 „eskortowanie” 
na ostrzeliwaniu [ali 
sposób fachowy i dokładny. 
potem. jeden z ME 109 pił 
w ode a drugi uznał, że bezpieczniej 
wrócić do domu. 
znajdował się w stanie opłakanyt m, 
to też załoga jego tym sntuzjan 
tyczniej witała “Mickeya’? Ś 
łając mu całusy i pozdrowienia. 


stanowił skrót 
wymawiano j 
Sdo ho”, co brzmiało niemal | 
Podobnie jak „,Mic- 
po katastrofie wrześniowej 
przedostał się przez Ru- 
munię do Francji i latał n i 
Po kapitulacii Francji 
udał się do Afryki Północnej a po- 
tem do Anglii. 


8 listopada 


1 nazwiska : 
samolotami 


ni REA y? „good show” 


ku włoskim. 


1941 Ayizan 
„„Blenheimy””, 
elektrownię w pobliżu Lille. W sei 
dze powrotnej „,Gucio”” 
z lotników - sojuszniczych — strącił 
samolot niemiecki nowego typu, FV 
ale ostrzelany przez ME 109. 
i to z wysokości za- 


— pierwszy 
W AE 60 mil od brzegów 


przestał działać i maszyna nnda 
Mimo że benzyna była na 
wyczerpaniu, ‘“‘Mickey” nie przesta- 
wał krążyć nad miejscem katastrofy, 
wzywając przez radio pomocy, 
piero upewniw szy się, że pomoc jest 
skierował 
Siadł na Jonii. Ww chwili; 
gdy benzyn na całkowicie się skończy- 
Jedną z najcenniejszych pamią- 
Ek w zbiorach ‘“‘Mickeya” 
podziękowaniem 
załogi ,„„Halifaxa”” 


musiał skakać, 
ledwie 150 stóp. Z okrzykiem 
zus! Maria! koniec ze mną!” padł 
buraczanych, 
pracowitego 

francuskiego na środku pola. 


kupę liści 


przedostać do niedalekiej wsi. 
taj wszedł w kontakt z organizacją 
która z kolei skontakto- 
niemieckim 


Rodzinna, 
go z kapralem 
zamierzającym 
wtajemniczał 
samolotów 


uratowanej 


Dziewiąte zwycięstwo nad Niem- 
cami przyniosło mu awans na ofi- niemieckich — 
na dig z mich mieli razem wy- 
brać się w zamorską 
stety, jednego dnia Sa na prze- 
szkodzie mgła, a drugiego — patrol 
który zabrał ,,Gueia”” 
rezultacie 


wyprawie na Die- 
powrocie z 
. Ponieważ urlop jeszcze Ek 
cj jalnie mu się nie skończył, i 


natychmiast R wady sE 
niemiecki, 

przesłuchanie. 
znalazł się 
Książkę Brickhilla i Nortona zda 
bi rysunek, przedstawiający pomnik 
na cmentarzu 
lotników sojuszniczych, 
Niemcy wymordowali w r. 
1944 za próbę ucieczki. 


lot pozwolono. W rócił z niego z je- 
rozkładzie. Tego samego SSA upo- 
,„Dorniera” 
disa SÍRA „pując towarzyszowi, któ- 
również ostrzelał. 


wznies iony 


ry „„Dorniera” ż Na podanej 
liście znajduje się 
obok 2 Norwegów, 
chosłowaka, 
1 Litwina, 


Po dłuższym odpoczynku, 
połowie 1942 znowu zna- 
lazł się w swym dywizjonie. Spot- 
swego przyjaciela-lotnika 
zi, imieniem Leszek, y i 
doslownie 
wszystkich 
8 sier pnia dywizjon adal się na "St, 
Leszek leciał po prawej 
ręcę Mlickeya” . Obaj zostali strą- 
Leszek nie zdążył wyskoczyć 
i AA na miejscu, 
lądował na spadochronie. 


1 Francuza, 
6 Polaków : 
narski, oraz poruczniecy Kolanowski, 
Mondschein, 


kpt. Kiew- 


D KALWARSKI I “NAPPY” 

W ogłoszonych niedawno wspom- 
nieniach z pobytu w 
nierz amerykański Róbert S. 


Anglii* ) żoł- 


był Polakiem, „prostym 
jak powinny być słu- 
(nieprzetiumaczalna gra słów, 
angielsku 


*) Here We Are Together. The Note- 
book of an American Soldier i 
Britain by i 
London, Longmans, Green and Uv.. 

str. 211 i 1nl. 


i JE 


opowiada o dwóch Polakach z 
U.S.A. 


Jeden z nich, Chet Kalwarski, z 
Pensylwanii, wysoki, silny, wybu- 
chający co chwilą głośnym, chrapli- 
wym śmiechem, pożeracz serc 
(girls were his dish’), umiał z 
fantazją spędzić urlop, przy czym 
wynikające stąd bajeczne awantury 
utrzymywały barak w stanie usta- 
wicznego napięcia i w esołości. Życie 
drugiego przezwiskiem “Nappy” 
(Napikoski), o krępej budowie, z 
zawodu szofera, zawsze uśmiechnię- 
tego, upływało pomiędzy piwem i 
dziewczynami. Było ono proste, b: 
trosk i zagadnień, i wprawdzie nie 
stał on na wysokości dyskusji filozo- 
ficznych, jakie toczyli jego koledzy, 
ale ze A grał w pokera i z 
niesamowitym szczęściem w kości. 


O *DRAGONIE 


W książce o operacjach morskich, 
związaniem z lądowaniem sprzymie- 
rzonych w r. 1944 w Normandii, J. 
E. Taylor*) wspomina kilkakrotnie 
o krążowniku * Dragon”. Czytamy 
m.in. : 

“Dragon”, pod nową polską ban- 
derą, strzela w namiarach wschod- 
nich. Obserw „emy go, gdyż wydaje 
się, że obramował cel. Nagle po obu 
stronach okrętu tryska w córę ma- 
sa wody. „Nakryty” — ktoś się 
odzywa, i znowu pióropusze wody 
wyrastają po obu jego burtach, 
Niemcy wstrzelali się w donośności, 
a jak wiem, okręt nie ma równych 
szans w walce u bateriami nad- 
brzeżnymi. Ale “Dragon” ma obro- 
nę. Gwałtowne wiry za rufą świad- 
czyły o szybkiej reakcji maszyn. 
Z komina waliły kłęby czarnego 
dymu — gęsta kurtyna, za którą 
okręt zawrócił, aby zwiększyć od- 
ległość””. 


Statek polski Modlin” został za- 
topiony wraz z innymi 66 statkami 
handlowymi w operacji p.n. *'Groos- 
berry”. Polegała ona na budowie 
sztucznych łamaczów fal osłaniają- 
cych lądowiska, zaimprowizowane na 
plaży pod Avromanches. 


SCRUTATOR 


*) The Last Passage by J. E. Taylor 
Lt. Comander, R.N.R. Londyn, Ge- 
orge Allen & Unwin, 1946: str. 
136 i 4nl i tabl. 10. 


Str. 6 19/7/47. 


POLSKA 


WALCZĄCA 


LENER POLSKI NA OBCZYŹNIE 


SZCZYPTA 
HYPTA 
FLYING SAUCER 


Nie wiem, czy może 
że to weszło w modę, 
alem wczoraj sam zobaczył 
„latający spodek”, 


dlatego, 


Przeleciał, wirujące szybko 
(są na to świadkowie) 
i lądując wnet po chwili 
pękł na mojej głowie ... 


Sensacja? No, niby jaka? 
'zym tu być zdziwionym? 
Moja żona nie jest pierwszą. 
Zie mieć nylony | 


U PY BO 
0 
ŁATWO I TRUDNO 


łatwo wykreślić coś mapy, 
trudno dać za to pokrycie, 
łatwo jest zmieniać granice, 
trudno wprowadzić to w życie. 
łatwo coś komuś obiecać, 
trudno to potem dotrzymać, 
łatwo zawierać sojusze, 
trudno się nie dać dorzynać. 
łatwo jest robić „siuchty”, 
trudno się z mich spowiadać. 
łatwo im było — pomagać, 
trudno się teraz — dogadać. 
łatwo „Wielkim? być w gali, 
trudno być Wielkim” w ne- 
(gliżu, 
Jak łatwo to poszło im w Jałcie, 
Jak trudno to poszło w Paryżw. 
I pełno tych łatwych” 


Jak 
J ak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 
Jak 


(7 


„trudnych? 
znajdziecie na każdym kroku : 
Jak łatwo jest wygrać wojnę, 
Jak trudno jest wygrać — pokój. 


JACEK KARPOWICZ 


LOS CZŁOWIEKA 


zależy od ośmiu gruczołów 
(ODMŁODZENIE GRUCZOŁÓW 
DOSTĘPNE JEST DLA KAŻDEGO) 


IEDZA WSPÓŁCZES 
ła nas z istotą życ 
łami. Odmładzanie gruczołów 

otwiera nowe horyzonty we  wszelkic! 
dziedzinach życia. Faktem jest, że cechy 
zarówno umysłowe jak i fizyczne, wzrost 
waga usposobienie, zależne są od gruczo 
łów wewnętrznego wydzielania. Funkcie 
gruczołów są od siebie niezależne, a razem 
wzięte tworzą cały system. Wydzieliny 
gruczołowe docierając przez system 
krwionośny do ośrodków energii umysło 
wej, fizycznej i płciowej, rządzą ich prze- 
WIEK” CZŁOWIEKA jest „wiekiem jego 
gruczołów”. Żywotność i samopoczucie za- 
leżą od jakości i zrównoważonego DrZY- 
pływu tych wydzielin. Tylko wtedy osią 
gamy pełnię sił, gdy gruczoły funkcjonu- 
ją prawidłowo. Słabość jest wynikiem 
wadliwej równowagi lub niewystarczają- 
cej ilości wydzielin, te apanan mogą być 
e przez Hormonoterapię. 
CE DWCZESNE STARZENIE SIĘ, u 
trata energii i żywotności, osłabienie, 
zmęczenie, bezsenność, brak apetytu; bóle 
i ogólne niedomazgania, osłabienie Wzro- 
ku, wypadanie włosów, nerwowość, neu- 
rastenia, wyczerpanie umysłowe, nerwica 
żołądka, częściowy lub całkowity zanıl 
sił męskich — wszystkie te symptomy do 
wodzą, że organizm vrzestał sprawnie 
pracować na skutek braku równowagi lu. 
niewystarczającej ilości wydzielin, ai 
może być łatwo usunięte za pomocą Hor- 
ii. i 
pa OTERAPIA, czyli leczenie gru- 
czołowe jest wiedzą polegającą na od 
mładzóniu gruczołów. Działanie jej Dole 
ga na wznawianiu sił żywotnych nie dro- 
gą sztucznej podniety lecz przez dociera- 
nie do źródła niedomagań fizycznych, umy- 
słowych, nerwowych i ple iowych. A! 
noterapia przywraca pełnię sił A 
na skutek chorób, wieku lub nawet chro 
nicznego» osłabienia. 
DLA KOBIET stosow 
okazało się zbawienne w 
zaburzeń organicznych, 
yjekowi przejściowemu. f. 
e O BZR A ŻYCIE NA NOWO. Bri- 
‘tish Glandular Products pragnie służyć 
swą wiedzą i długoletnim doświadczeniem. 
W razie rozpoznania któreg zokolwiek i 
powyżej opisanych niedomagań, Ra Szcz 
gólnie w wypadkach, gdy próby RCA 
metod zawiodły, prosimy zwrac Z 
nas. Wiemy, że możemy pomóc w odzy- 
skaniu równowagi umysłowej, sdy pomo: 
odzyskaniu męskości. Wiemy, gdyż pomo- 
gliśmy już wielu tysiącom. Prosimy 
pełnić poniższy kunon i załączyć 
poczt. za 3d. a prześlemy naszą 
p.t. „ISTOTA ŻYCIA”. 


BRYTYJSKIE WYTWORY 
GRUCZOŁOWE 
Do British Glandular Produots, Ltd. 
(PWP). 883, 37, Chesham Place, 


London, S.W. 1. 

Proszę o nadesłanie mi, bez zobowią | | 
zania: broszury p.t. „ISTOTA ŻYCIA” || 
znaczek poczt. za 3d. załączam) lub 
100 TESTRONES Brand Tabiets dla 
mężczyzn, 100 OVERONES Brand dla 
kobiet, załączam 10/- 

(niepotrzebne skreślić) 


NA zaznajomi 


leczeniu wielu 
towarzyszących 


NAZWISKO 


SPIS RZECZY 


ANTONI WEJTKO: Przysposobienie „do 
cywila”. — Sztandary. — ALEKSANDER 
BORAY: Przegląd tygodniowy. LEK- 
TOR: W oczach obcych. TADEUSZ 
NALER: Polska pod okupacią. — „Nasz 
Znak” (Dodatek SPK). 
Mickey i Gucio. ZYGMUNT NOWA- | 
KOWSKI: Kiedy wlazłeś między wrony. 
— Szczypta HYPTA. — Uchwała pisarzy 
polskich na emigracji. Spróbuj... 
RAD: Anglia na codzień. 


Printed for 


anie Hormonoterapi: | 


znaczek | 
broszurę 


Na Nadzwyczajnym Walnym Zebraniu 
Zw. Pisarzy Polskich ma Obczyźnie w 
dniu 14 czerwca b.r. powzięto następującą 
uchwałę: 

„W. Polsce opanowanej ce So- 
wiety i rządzonej przez władze na- 
rzucone z Moskwy, nie istnieje 
wolność myśli i słowa. Ruch wy- 
dawniczy jest -kierowany lub nad- 
zorowany przez te „władze, które 
popierają to, co im służy, a tępią 
wszystko inne. Jak we wszystkich 
dziedzinach życia, tak. i w tej, 
szczególnie dotkliwie i- złowrogo, 
Polska, jest krajem pozbawionym 
wolności, bez względu na przejścio- 
we pozory. 

„Naród polski jak poprzednio 
przeciwko najazdówi niemieckiemu, 
tak obecnie przeciw najazdowi ro- 
syjskiemu 1 jego rzeczywistej 
wszechwładzy w Kraju walczy‘ « 
wolność wszelkimi dostępnymi mit 
sposobami. Tą częścią narodu pol-, 
skiego, której zadaniem jest otwar- 
ta walka o wolność, całość i nie- 
podległość, jest emigracja politycz- 
na, Pisarzom na obczyźnie, którym 
dane są inne niż pisarzom w Kraju 
warunki pracy, przypadają w tej 
walce z tradycji i z istoty ich po- 


CZ A 


Szanowny Panie Redaktorze | 

Przedstawię się: moje nazwisko 
jest Angus .Howitt. Jestem $zko- 
tem mówiący po Polsku. Bardzo 
się interesuję do spraw Polskich a 
nieco więcej w samych Polskich 
Ludnościach. 

Przez długi czas jadłem, spałern 
i bawiłem się z tymi ludźmi, na 
wet i z nimi byłem na wojnę, bo 
jestem starym Polskim maryna 
rzem ze statku Batorego. Ja, r 
zem z Polakami, pomagaliśmy Bry- 
tyjczykom wygrać tę wojnę. W ro- 
ku 1943 dostałem zwolniony m po- 
wodu zdrowia. Było to w tym sa- 
mym roku że dostałem posadę w 
Poiskim Szklepie w Glasgowie oraz 
kontrakt z Polskiego Radia jako 
mówcem w parę Polskich progra- 
mów pod nazwem „Pocztówka ze 
Szkotcji”” 

Czy trafem Pan pamięta, Panie 
Redaktorze, w roku 1940 kiedy. Po- 
lacy uciekli z Francji i wstąpili do 


REBUS 


CZĘST(OCHOWA 


KRZYŻÓWKA 
POLSKO-ANGIELSKA 

Według podanych po polsku zna- 
czeń wyrazów, należy wstawić do 
tej krzyżówki słowa angielskie. 

Poziome: 2 — Nurkować (samo- 
lotem). 6 Jakakolwiek, byle ja- 
ka, 7 — Uniknąć. 8 — Żaden. 
Uo było wpierw kura 
(wspak)? 10. Część mowy. 15. 
się tytułuje zwierzchnika. 16. 
darty. 18. Zmienić, przerobić. 
Iniejały Zjednoczonych Narodów. 
Wiadomości, nowiny. 

Pionowe: 1. Niebezpieczeństwo, 2. 
Jednostka siły w fizyce. 3. Samo- 
chód towarowy. 4. Wydarzenie. 
Jednostka (wspak), 11. esca- 
pe” mówi się o cudownym ocaleniu. 
12. Nie raz, nie dwa... 14. Nie wię- 
cej, jedynie. 15, Słońca (wspak). 17. 


CZY. 
Tak 
Po 
19 
2 


5. 


wołania obowiązki i do- 
niosłe. 

„Pragnąc spełnić rzetelnie te obo- 
wiązki, pisarze polscy na obczy- 
źnie : 

a) nie 
witą wolność 
tym samym 
w- Polsce, 

b) stwierdzają, 


wy raźne 


ustaną w walce o całko- 
polityczną Polski 1 
wolność myśli i słowa 


że nie ma obec- 
nie swobodnego ruchu wydawnictw 
polskich i obeych między Krajem 
i emigracją a poddanie się do- 
wolności narzuconych władz w do- 
puszczaniu lub-  niedopuszczaniu 
prac i utworów byłoby nie tylko 
niegodne pisarza polskiego, wier- 
mego prawdzie i wolności myśli, 
lecz także złowrogie dla kształto- 
wania się twórczości polskiej w tym 
okresie, 

c), uw ażają przeto za niezgodne z 
sumieniem naròdo wym i powołaniem 
pisarskim ogłaszanie w pismach 1 
wydawnictwach kierowanych przez 
władze narzucone utworów swoich, 
dawnych i nowych. 

„To swoje postanowienie pisarze 
polscy na obczyźnie uważają za wy- 
raz i formę walki. 


LIST OD SZKOTA 


naszej Szkotcji? Glasgow było pier- 
wsze miasto, które was powitało. 
Drzwi QGlasgowskich domów były 
otwarte dia Polaków gdziekolwiek 
chcieliby chodzić. Takie czasy były 
do nas bardzo miły. Czy Pan my- 
śle że teraz Szkotce jest ina- 
cze? oraz że my Szkotey ludzie 
mamy krótkie pamięci? Proszę Pa- 
na sytuacja nie zmieniła ponieważ 
jeszcze macie Szkotów za waszych 
przyjaciół. Przyznam że jest teraz 
w Szkotce pewien. element który | 
chciał skrzywdzieć Polaków ale ten 
element było też w 1940 r. chociaż 
nie było czynny. Nasza stara Szkot- 
cko-Polska przyjaźń nie rdzewieje 
bo serce jej za mocno bije. Taka 
przyjaźń zostaje bez końcu. 

A teraz, proszę Pana Redaktora, 
cel mego listu do 5zanownego Pana. 

Jestem agentem jeżdżący od mia. 
sta do miasta. Dużo: Polaków nic 
spotykam. Ażebym nie zapomniał 
to języku Polskim jestem przymu- 


W 


0 


Spróbuj sc: 


TR AWNTIKI 
Prostokątny trawnik przed moim 
domem ma 82 metry obwodu. 
nik przed domem mego 
j adratowy, ale 
powierze hnię co mój. 
obwodu ma 
Rozwiązania wszystkich zadań 
przesłać do środy, dn. 23 lipca br. 
stempla pocztowego) z podaniem 
ska i dokładnego adresu. Koperty 
być adresowane do Redakcji „,Polskt 
Walczącej” (52, Halton House. 
Holborn, London, E.C.1) i 


ma 
[le 


kwadratowy 


tę 


(data 


Ruda. 


Wszelkie ordery i medale polskie i 

do ubrań cywilnych, oznaki naramienne, 

dystynkcie podoficerskie do mundurów i 
upomi 


DO NABYCIA W DZIALE 


— SORUTATOR: | 


„Polska , Walcząca” 


38, 
codziennie 9.30 
większ 

oraz 


otwarte od 


Przyjmowane 
hafty 


są zamówienia (w 
wszelkiego rodzaju, 


52, Halton House, 20-23 Ho 


(w poniedziałki i wtorki: Tel. 


zagr nie zne, 


Knightsbridge, 


w wyraźny napis „SPRÓBUJ”. 


ODZNACZENIA WOJSKOWE 


miniaturki, ba retki, 

orzełki, guziki oksydow: 7 
czapek oraz wielki wybór ETAST 
nków 


ODZNACZEŃ WOJSKOWYCH 


WS 


w K siegarni Polskiej Orbisu 


S.W. 1 
w sobotę 


London 


6-tej, 5-tej. 


na wyroby 
srebrnych 


do do 


metalowe 
haftów. 


iloś 


ch é 
odnawianie 


na 


i 


lborn, London, E. 
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samą 
metrów 
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należy 
nazwi- 
winny 


20—23. 
zaopatrzone 
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WYDAJE *FIGHTING POLAND” TRUST 
Adres Redakcji (Editorial Offices ) 


Uchwała pisarzy polskich na emigracji 


„Uchylając świadomie, 
wyższych wskazań narodowy A mo- 
żliwość natychmiastowego, lecz obcą 
wolą kierowanego docierania da 
czytelnika w Kraju, co jest żywio- 
łowym pragnieniem, każdego piszą- 
cego, pisarze polsey na obczyźnie 
nie zaniedbają żadnego wysiłku, 
aby ich głos swobodny był słyszany 
w niewolnym i cierpiącym Kraju” 


imię 


Uchwałę podpisali : 


Ignacy Baliński, Stanisław Baliński, 
Antoni Bogusławski, Wiktor Budzyński, 
Józef Bujnowski, Wawrzyniec Czereśniew- 
ski, Marian Czuchnowski, Maria Danile- 
wiczowa, Stefan Gacki, Mieczysław Gier- 
gielewicz, Ferdynand Goetel, Wacław Gru- 
biński, Marian Hemar, Józef Kisielewski, 
Julian Krvcki, Marian Kukiel, Stanisława 
Kuszelewska, Jan Lechoń, Mieczysław Li- 
siewicz, Herminia Naglerowa. Jerzy Nie- 
zbrzycki (Ryszard Wraga), Zygmunt No- 
wakowski, Beata Obertyńska, Jan Ole- 
chowski, Hanna Peretiatkowicz, Ser- 
giusz Piasecki, Halina  Pilichowska, 
Aleksander Piskor, Andrzej Pomian-Dow- 
muntt. Adam Pragier, Nikodem Sądek, 
Stanisław Stroński, Władysław Studnicki, 
Tadeusz Sułkowski, Stefania Szurlej-Kos- 
sowska, Tymon Terlecki, Wiktor Wein- 
traub, Kazimierz Wierzyński, Stefania 
Zahorska, Józef Żywina. 


Skrzynka pocztowa 


rozmawiać po Polsku ze so- 
tak nie da radę, proszę Pa- 
na, bo jak policyjant słysze nape- 
wno mnie złapie za wariata. Prze- 
dewszystkiem staję się bardzo bo- 
ring dla siebie. O ile Pan by mógł 
zawiadomić jakąś inteligentną Pol- 
kę, że gdzieś w południowej Anglic 
jeżdże samotny Szkot, jeden któr: 
by bardzo ciesił a ać z 
jedną Polką — czy warkoczami czy 
bez, Jabym był do Pana bardz 
wdzięczny. 
Jestem 


szony 
bą; à 


25, lab, 
dobrze 
„Sense 
wezmie 


mam 
ale 

mam 

Pan 


kawalerem, 

nie bardzo przystojny 
znam Angielskiego i 
of humour? i może 
pod uwagę tem list jako własno- 
ręczna robota pisano bez słowniku 
oraz beż*pomocy z Polaków. 


Pana Redaktora 

ANGUS HOWITT 

c/o The Scottish Asbestos & Rubber Co. Ltd. 
340 Argyle St. Glasgow 


Czołem 


prawidłowe Torwiązanić zostanie 
nagroda w _ postaci cennej 
razie nadesłania kilku pra- 
odpowiedzi w drodze loso- 


Za 
przyznana 
książki; w 
widłowych 
wania. 

Rozwiązania z tego numeru 
nazwisko osoby nagrodzonej uk 
w 30 numerze „Polski Walczącej” 


UWAGA 

Ze względu na liczne rozwiązania na- 
pływające z poza Wysp Brytyjskich (głó- 
wnie Niemiec i Krajów Skandynawskich), 
Redakcja ustanawia dla Czytelników z 
poza W. Brytanii specjalny termin 
przesyłania 

Będzie nim następna 50- 
bota po dacie Satana się „Polski Wal- 
czącej” (z tego numeru — 26 lipca b.r. 
data stempla pocztowego). 
Specjalna nagroda, t.zw. „zagraniczna 
— będzie przyznawana za prawidłowe Toz- 
wiązanie (ewentualnie w drodze losowa- 
nia), a nazwisko osoby nagrodzonej bẹ- 
dzie ogłaszane za trzy tygodnie (z tego 
numeru — w Nr. 31 „Polski Walczącej”). 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr. 26 
Za- prawidłowe rozwiązanie uważane 
jest każde, zado »niące warunkom za- 
dania. Tak więc „Arytmetyka polityczna” 
ma parę prawidłowych rozwiązań. 
JAKI DZIŚ DZIEŃ?: Niedziela 
mowa z chłopcami miała miejsce 
aj!) 
3 A RYT METYKA POLITYCZNA: 3 plus 
65 plus 91 plus 2 równa się 8 plus 50 
plus 96 plus 7. f 
REBUS: Cierpliwością 
bogacą. 
Za prawidłowe 
zadań nagrodę w 
doskop Warszawski 
losowania P. 
Szwecja. 
oz 
p e, 
Pióra wieczne i naprawa zegarków 
z gwarancją 
ASTE LTD. 
62, Oxford Street, London. 
I-sze piętro, drzwi nr 9. 


oraz 


że Bie 


(Roz- 
WCZO- 


i prącą ludzie 
się i 
stkich 


w drodze 
Lenhovda, 


otrzymał 


Zbigniew Walz, 


W.L. 


Ktokolwiek zainteresowanych 
Polaków życzyłby sobie 


NOWY TESTAMENT 


lub EWANGELIĘ św. JANA 
(rz. kat. w miarę zapasu 

w języku polskim) 
proszę zwrócić się do p. S. K. 
110, Christchurch Rd., London. 


z 


HINE. 
S.W.2 


C. 1. Tel. CHAncery 7747 
SLOUGH 21230) 


przesyłką pocztową) w Wielkiej Brytanii kwartalnie 8 sh., w 
| U.S.A. i Kanadzie miesięcznie 35 c., kwartalnie $1.00 c. 
Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na *FIGHTING PO- 


LAND TRUST? pod adresem Administracji. 


jeden łam — £1 10 s., ($5 


drożej. Ogłoszenia na pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proc. drożej. 


drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrotne lsh. za słowo, trzykrotne lsh. 6d. za słowo. 


Zarezerwowane miejsce 50 proce. 
Ogłoszenia 
Poszu- 


jed nokrotne 6d., dwukrotne 9d., trzykrotne lsh. za słowo. 


Earls Court Road, 


Trading Estate, 


Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca. 


London, S. W. 5. 


Tel. FRObisher 3881. 


Bucks. 


Slough. "Registered at the G.P.O. as 


ANGLIA _ 
NA CODZIEŃ 


POSTĘPY DOŃCTA 
W ANGIELSKIM 


| Jeszcze w ezasach kiedy 
jako waleczny myśliwiec dzielnie 
patrolował nad wodami Kanału, 
zdarzyło mu się zabawne nieporo- 
zumienie w czasie otrzymywania 
instrukcji od dowódcy, Nawiasem 
mówiąc, nieporozumienia zdarzały 
mu się często, a do rzadkich wy- 
jątków należały wypadki porozu- 
mienia się. Nie każdy o tym wie- 
dział, bo Dońciu na każdą instruk- 
ję czy polecenie w języku angiel- 

im odpowiadał z uśmiechem: 
„Okief, okiej!” 

Tak np. kiedyś patrolując we 
dwójkę nad pustym Kanałem do- 
stał z Operations przez radio jakiś 
message, na- który odpowiedział 
„Okiej, okiej!”, po czym latał da- 
„ej, kręcąc od czasu do czasu beczki 
w lewo (w prawo nigdy mu nie wy- 
chodziły), aż do końce godziny 
przewidzianej na para. Pó wylą- 
dowaniu zapytał vod niechcenia 
swego bocznego, który wprawdzie 
niewiele mówił, ale dobrze rozumiał 
angielski : 

=. Ty GO 
tego Opsu?” 

— „Kazali natychmiast lądować. 
bo czterdzieści Messerschmidtów szło 
w naszym kierunku” 

Dońciu sceptycznie pokiwał gło- 
wą: 

— „Widzisz, 
można 


Dońciu 


oni tam, bałakali z 


jak im nie nie 


wierzyć |” 

Ale mieporozumienie, o którym 
mowa, zdarzyło się podczas wykła- 
du o sposobach ratowania się na 
wypadek przymusowego pływania w 
Kanale. Angielski Wing Commander 
(„a very good friend of mine”) 
tłumaczył, że w razie przymusowe- 
go skoku ze spadochronem nad wo- 
dą nie należy się załamywać moral- 
nie, bo na przybrzeżnych wodach 
są rozstawione gęsto boje ratunko- 
we — life buoys. 

— „Boys? — zdziwił się rozcza- 
rowany Deńciu — why not girls?’ 

Wing Commander mający poczn- 
cie humoru wyjaśnił Dońciowi po- 
ważnie, że gdyby tam były- girls, 
to każdy lotnik skakałby w drodze 
powrotnej zamiast uczciwie dolecieć 
i lądować na własnym lotnisku, 
Dońciu zgodził się z tą argumen- 
tacją. Ale koledzy pytali go odtąd 
o, jego przyjaciółki słowami : „„Doń- 
ciu, jak tam twoje life girls P? 

Nicznść me ,„„Okiej”, jakim 
Dońciu reagował na każde zdanie 
w rozmowie Anglikami zmieniło 
się wkrótce na wyszukane zwroty 
od czasu kiedy Dońciu zaprzyjaźnił 
się z lordem Pees of Kayk. Był to 
wychowanek podchorążówki w Sand- 
hurst, a przez wiele lat przebywał 
w słynnym garnizonie Poona w 
Indiach. Od niego Dońciu przejał 
efektowne wykrzykniki „by Gad!*', 
„I am frightfully glad”, dammit, 
Sir, „Jolly well Siw 1 
tym podobne. 

Niestety, w rozumieniu mowy 
angielskiej nie poczynił Dońciu po- 
stępów, a w każdym razie te po- 
stępy nie nadążały za wzbogaconym 
zapasem generalskich zwrotów. Kie- 
dyś w gronie angielskich kolegów 
pijąc piwo wokół kominka słuchał 
historii opowiadanej przez dowódcę 
stacji. Historia była smutna, o 
bombach, które spadły na dom mó- 
wiącego i ciężko poraniły jego ro- 
dzinę. Ale Dońciu zrozumiawszy 
tylko słowo bombs, przekonany, że 
chodzi o jakąś udaną wyprawę na- 
szych bombowców, przerwał ciszę po 
skończeniu opowiadania wesołym 
okrzykiem : 

„A jolly good show, Sir. By 

I dont mind if I do? 


) 


done, 


Jove! 


RAD 


HOTEL DOMU KOMBATANTA 


Od 19 b.m. zostanie uruchomiony w 
Domu Kombatanta hotel. Adres: 

18/20 Queens Gate Terrace S.W.7. 

Dojazdy: kolejką do stacji Gloucester. 
Road (linie: District, Metropolitain i Pic- 
cadilly), autobusy: 9, 52 i 73 do Albert 
Hall, 46 do Gloucester Road oraz 49 do 
Queens Gate Terrace. 

Ceny za łóżko we wspólnym pokoju 
(2—5 łóżek w jednym pokoju) za pierw- 
szą noo 4s., za każdą następną 3 s. 

Restauracja czynna od 1 sierpnia b.r. 


Paczki 
zywnosciowe 
do Kraju 


Waga 9 lb. Cena £ 1.10.0, 
ynka 11/4 Ib, ser 1 lb, 
tłuszcz (smalec) 2 1b., 
galaretka owocowa 1/4 lb., pieprz 
1/4 lb., korzenie 1/4 lb., kakao 1 
lb., kawa 1 Ib/., 
Paczki Są ubezpiec zone przed uszkodze- 
niem. Firma gwarantuje dobre opako- 
wanie paczek. 
Zamówienia wraz z należnością kie- 
rować do: 
BRITISH OVERSEAS SUPPLY CO. 
td. 
3, Brookside, Haedington, Oxford. 


Żądać prospektów. 


Zawartość 
miód 2 Ib., 


a Newspaver 


